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BERLIN. 
Urluucli 

iemcy wystąpiły z Ligi Narodów 
Hitlerowski Relchstag roaswiązanv 

14. 10. — Dziś w go-
pojpoiudnlowich ogło­

szony zjost: i' dekret jrezydenta 
Rzeszy o rozwiązaniu Reichsta­
gu I rozplsa ilu nowych wyborów 
na dzier) 12 listopada. 

Jednocześnie ogłoszone zosta­
ła decyzja J-zadu o wystąpieniu 
Niemiec z Ugl Narwie'w I konfe­
rencji rbzbiojenlowej. 

Zarządzę ile nowych wybo­
rów maj na :elu dać ludności mo­
żność wypowiedzenia się co do 
powyłszyc i spraw. 

Kanclerz Hitler wygłosić ma 
drił o godz. 11-e] przez radio 
ważną deklarację polityczna. 

BERLIN. 14. 10. — Rozporzą­
dzenie fi roswiązaniu Reichstagu 
ma brzmienie następujące: „Aby 
dać narodowi niemieckiemu moż­
ność samoe zielnego Wypowie­
dzenia się v życiowych spra­
wach etnwi i obecnej [i aby dać 
wyraztswei solidarności z rzą­
dem Rzesz:', rozwiązuję Reichs-
tag z anlefli dzisiejszym.na mo­
cy art.[25- [onstytucji Rzeszy". 

Wystąpienie Niemi;c z Ligi 
Narodów i wycofanie się; z kon­
ferencji rozbrojeniowe, notyfiko­
wane zosta [o przez rzjd Rzeszy 
Lidze parolów, oraz" wszystJkim 
Jej członko n. 

Komunikat 
/urzędowy 

Biuro Wolffa w wydanym ko­
munikacie, wyjaśnia, t e wystą­
pienie [Nien lec z Ligi Narodów 
nastąpiło „:: powodu ftonlżającej 
sytuacji na konferencji; rozbroje-
•Jpwer. 

W związku z tern driegaoja nic 
młocki opuściła konferencje roz­
brojeniowi, 

JWaoczcfnlc z rozwiązaniem 
Reichstagu postanowiono roz­
wiązać seJn ly krajowe, przycżem 
Jednak namiestnicy krajów o-
trzymali polecenie niczarządza-
nla nowycli wyborów) do tych 
ciał. I , 

redzie Hitlera 
LIN 14.10.. Kanllerz Rze-
ydal następującą odezwę 

4rodu niemieckiego, zako-
munikbwaT ą przedstawicielom 
prasy przes Goebbelsa: 

„Prłepoioo f szczerem tyczeniem 
przeprowadzi nla dzleta pokolowel od­
budowy naszego narodu oraz lego ły­
ch Hospodar izego 1 politycznego, rząd 
niemiecki, ul ly w przyznanie mu go­
dnego równ mprawn'enla, I wyraził 
*wo'm czash gotowość wstąpienia do 
Ud Narodów' I wzięcia udziału w kon 
lerencll rozb ro|enk>wel. 

Niemcy doznały lednak gorzkiego 
rozczarowana. Pomimo cafe) gotowo­
ści kontynuowania dokonanego przez 
nas najpierw rozbrolenla, az do ostał-
•łe| koiilercncl:. Inne narody nie mo­
gły zdccydo' tał sie na wypełnienie za l l y wl-

pewn'ed, danych w podpisanym-przez 
nich traktacie pokojowym. 

"Przez świadomą odmów* prawdziwe 
go, moralnego 1 rzeczowego równou­
prawnienia Niemiec naród niemiecki I 
Jego rzed były ciągle na|clezei opoka-
rzane. Wobec tego rząd Rzeszy po 
stwierdzeniu w dn'n U grudnia 1932 r. 
równouprawnienia Niemiec wyraził o-
statnlo gotowość wzięcia ponownie u-
dz'ału w rokowaniach konferencji roz­
brojeniowej, przez ollclalnych praedsla 
wlclcll Innych państw w puMkjznych 
mowach I bezpośrednich oświadcze­
niach zakomunikowano mlo'»trowl 
spraw zagranicznych Rzeszy orfrz na­
szym delegatom, Iz dzlslelszym Niem­
com to równouprawnienie obecne nie 
może byl Przyznane. 

Ponieważ rząd Rzeszy widzi V tem 
postępowaniu niesprawiedliwą ijtonlia 
taca dyskryminację narodu nler l̂eckle 
go, nie mote przeto wobec tyclj oko­
liczności, Jako rz«d pozbawiono praw 
narodu drugiej klasy, nadal brąd ndzla 
lu w rokowaniach, które mogłyby tem 
samem prowadzić tylko do nowych 
dyktatów. 

Rzgd Rzeszy, manifestując ponown'o 
swą niewzruszalną wolą pokojową, o-
śwladcza wobec tych pon'ła|ących I 
upakarzaiących sugestii najgłębsze u-
bolewanle, iż mus] opuścić konferencje 
rozbrolenlową. 

Z tego też powodu zgłasza on swe 
wystąpelnle z Ligi Narodów. 

Te swą decyzje, połączoną z aowem 
oświadczeniem się za polityką najsz-
czerszel woli pokojowej I gotowości 
do Dorozumienia, przedkłada on narodo 
ni niemieckiemu, aby mógł zalać sta­
nowisko 1 oczekuje od niego zamanlle 
stowaaia takie] sam«| sytości I gotowo 
fc] do pokoi u oraz wykazania takiego 
samego poczuci* godności I zdecydo­
wania. 

Jako kanclerz Rzeszy Niemieckie], 
zaproponowałem wlec panu prezyden­
towi Rzeszy, aby dla dania wyrazu |e 
dnollłe) woH rządu | narodu przedsta­
wił tę politykę rządu Rzeszy narodowi 
do oświadczenia się w głosowaniu lu-
dowem I aby rozwiązał Relchstag, da­
jąc tem samem narodowi niemieckiemu 
okazie do wybrania tych posłów, któ­
rzy. Jako zaprzysiężeni reprezentanci 
tę politykę pokolu I honoru mogliby 
dać narodowi. 

Jako kanclerz narodu niemieckiego I 
wódz ruchu narodowo-socjarstyczne-
go, lesiem przekonany, że cały naród, 
lak Jeden mąż w zwartym szeregu o-
powlc się za deklaracją I decyzją, któ 
re wynkły zarówno z miłości do na­
szego narodu, |ak I z przekonania, że 
dla wszystkich tak bardzo konieczna 
pacyfikacja świata będzie mogła być 
os'ągnlęta tylko wówczas, gdy pojęcia 
zwycięzcy. 1.zwyciężonego zostaną za­
stąpione przez możliwe do zniesienia 
zastosowanie równych dla wszystkich 
praw do. życia. 

(—) Adoll Hitler". 

P r e n u m e r a t a * 
Miejscowa i odmMzeohuuJj* rf „ 
ZamkHcowa t przeamt ™ •*• T 

C e n y o « l o « z « n i 
Za wiersz mil za teksfłn (12 łuto­
we) 25 .gr- w .tekście (6 tamowe) 
70 gr„ w drobnych za wyraz 20 gr. 
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Pyl anie dla Narodu 
BERLIN, 14. 10. — Rząd Rze­

szy oilosH odezwę do narodu 
niemieckiego, w której, podob­
nie, jat w oświadczeniu Hitlera 
do prasy tłumaczy wydane za­
rządzenia. 

Końcowy ustęp odezwy rządu 
brzmi 

„Rz j.d Rzeszy I naród niemiec­
ki nie mają zamiaru biać udziału 
w jalc mkolwiek wyścigu zbro­
jeń z i wierni narodami. Domaga­
ją się ?ne tylko tej miary bezpie­
czeństwa, która gwarantuje na­
rodowi spokój I wolność pokojo-
pracy 

Rząd Rzeszy i naród nieejliec-
kl go owe są zabezpieczyć na 
podsti.wie rozmów oraz przez u-
Hadyf uzasadnione żądania na­
rodu iliemieckiego. 

Rząd Rzeszy stawia narodowi 
niemieckiemu następujące pyta­
nia: 

Czj naród niemiecki aprobuje 
przedstawioną mu tu politykę 
swegt- rządu? 

>i czy jest gotów uznać ją Jako 
wyra;; swoich własnych poglą­
dów i własnej woli oraz uroczy­
ście do niej się przyznać. 

Zawiadomienie 
Genewy 

BEfcLIN, 14. 10. — Minister 
spraw i zagranicznych Rzeszy 
wysła{ dziś w mieniu rządu Rze­
szy di*przewodniczącego konfe­
rencji Rozbrojeniowej następują­
cą depeszę: 

Wobec przebiegu, jaki miały o-
slaittiię-narady mocarstw zaintere­
sowanych w sprawie rozbrojenia, 
stało ile obecnie pewnem, ze kon-
ferenc la rozbrojeniowa nie wykona 
jedyne go' swego zadania, polegają­

cego na wprowadzeniu powszechne 
go rozbrojenia. 

Jednocześnie pewneffi jest, że to 
rozbicie sie konferencji rozbrojenio­
wej, przypisać należy] wyłącznie 
brakowi dobrej wolt silnie uzbrojo­
nych mocarstw co do wypełnienia 
obecnie traktatowych zobowiązań 
rozbrojeniowych. Tern samem u-
nlemożliwione zostało: wykonanie 
uznania żądań Niemiec,1 a równoczc 
śnie odpadło założenie, tła którego 
mocy Niemcy zdecydowały ' się 
wziąć ponownie udział w pracach 
konferencji. 

Wobec tego rząd Raeszy widzi 
się zmuszony opuAcIc; konferencję 
rozbrojeniową. Proszę przyjąć itd. 

(-,) Neurath." 
W y j a z d 

delegnc t iremiechie] 
GENEWA, 14. 10. — Członkowie 

dejegacji niemieckiej ni konferen­
cję rozbrojeniowa. oraz delegaci do 
Raldy Ligi Narodów.op tszczają Qe-
neWę dziś wieczorem. 
wVrażcn e w Ameryce 

WASZYNGTON. 14. 10. — Wia­
domość o decyzjach r: ;ądu Rzeszy 
wywołała w kotach: u "zęjdowyck 
dyplomatycznych wra; enie niesły­
chane. Niezwłocznie : ostała zwo-
larja konferencja wyższych urzęd­
ników departamentu stanu. ; tiuli 
odbyt nieawtoczniel nar idę z podse­
kretarzem stanu PhiHiiisem i Mof-
fatęm, kt^ry w depart imencie sta­
nu kieruję .sprawami eiropejskiemi, 
i jest rzeczoznawcą1 v sprawach1 

rozbrojenia. Po tych k snferencjach 
Huill złoży szczegółowe sprawoz­
danie prezydentowi RposeveltowiJ 

przyjęte zo^ 
bez komenn 

Wiadomości z Berlina 
staty w Białym Domu 
tarjzy. 

Wrażeń e 
W Londynie 

LONDYN, W. 10̂  — Decyzja rz^ 
du Rzeszy nie była zupełną jtrespo-

]:*=( M 
T i l u l e s c u w S t a m b u l e 

\a drodze do Ankary 
STAMBUŁ, 14. 10. — Przybyli minister; j spraw zagranicznych1, 

tu w ilrodze do Ankary rumuński I TitiJeseu. 

. 

dzianką dla londyńskich k M polity­
cznych, które bacznie ślec ziły prze 
bieg Wydarzeń w Genewie. Kola 
urzędowe powstrzymują s e narazie 
od wszelkich komentarzy. 

Reuter donosi, że w: stąpienie 
Niemiec z Ligi Narodów i z konfe-

Łencji rozbrojeniowej i wywołało 
am konsternację i rozczarowanie, 

Że wszystkie wysiłki pojednawcze 
Musso|linlego okazały się darem 
ne-mi. 

Genewa potępia 
GENEWA, 14. 10. — Wiadomość 

O decyzjach rządu niemieckiego by 
ła jecynym przedmloterr. rozmów 
w kuluarach Ligi. 

Najbliższe otoczenie delegata a 

merykańskiego Normana D»v*a da 
walo wyraz najwyższemu zdumie­
niu z powodu tych decyzyj, wyra­
żając przekonanie, że były one po« 
wzięte przed dzisiciszem posiedze­
niem prezydium konferencji*.' 

Zdaniem tych kól, na pos.edzeniu 
prezydium pozostawiono wszystki* 
drzwi do dalszych rokowań otwar­
te. Niemcy brutalnie* zatrmsnęry 
te drzwi. 

W kolach brytyjskich decyzja 
rządu niemieckiego spotkała się ró­
wnież z kategorycznem potępie­
niem. 

W kołach włoskich powstrzyma­
ją się od wszelkich kornentarzy, 
widoczne jednik było silne zakło­
potanie. 

, : * : ( # 

Porozunienie gospodarcze 
między -Polską a Niemcami 

W toku rozmów ;rospodar-
czycli polsko - niemieckich, to-
czącjch się obecnie w] Warsza­
wie nastąpiło porozt mienie w 
drod; e wymiany not, na mocy 
którego rząd poJski Ta podsta­
wie ustępu 2-go art. 2 rozporzą­
dzeń^ Prezydenta Rzeczypp-
spolitlej z dnia 23 sierpnia 1932 r. 
o taryfie celnej przj'wozowej, 
stosować będzie do to"varów nie 
mieckich, nieobjętych :łami ma-
ksyrnailnemi, stawki II kolumny 
taryfy celnej na cz;.s trwania 
tych jrozmów -w termiwe do dnia 
31 b.[m. 

Rząd niemiecki wzamian za to 
w tym samym okresie czasu nic 
w y d i przeciwko importowi z 
Polski do Niemiec tariądzeń spe 
cJtłnWh. 

Ja* Wiadoino, w dniu 11 b. m. 
weszjła w życie mowa| połska ta­
ryfa celiia przywozotvay zawie­
rająca różne stawki celne na to­
wary przywozom c cło Polski. 
Newą taryfa celna zawiera trzy 
-ojs 'ouf/foiioAuio^ TłfiA\cł'S 'AVZ •) 
Sis Btnpfeuz ouLiuiifOJi fazsAuaid 
Ą\ fipAU(03 >(0MCI.S Auuin[0.51 

sowane do towarów przywoto-
nycn>do Polski z krajów takich, 
z którymi Polska posiada umo­
wy handlowe: W kolumnie IH 
stawek celnych znajdiiją się 
stawki najwyższe, a kolumna II 
— zawiera stawki pośrednie po­
między I-szą — IH-cią. 

Teoretycznie, wobec nietetnle 
nia polsko-nlmieckiej umowy 
handlowej, toyaTy przywożone 
do Poiski z Niemiec powinny 
być clone na podstawie stawek 
maksymałnycli. a wiec stawek* 
przewidzianych w kolumnie Ul 
nowej taryfy celnej. 

Porozumienie, o którem dono­
simy jest więc ze strony polskie] 
wyrazem dobrej woli,' ustęp-
ttwerrr, itfiroływowanerB, chęcH 
niestwarzania trudności w Okre­
sie trwania narad nad poprawie 
niem polsko - niemiecktełi sto­
sunków gospodarczych. 

Ze strony 'niemieckiej u>step'i 
stwo to wyrównane zostało zo* 
bWiązanfem $ic do niewprowa* 
dzania żadnych nowych zarzą­
dzeń, skierowanych przeciwko 
eksportowi z Rolski do Niemiec. 

Zeznania zbrodniarza Malisza 
Samouk wykształcony na... Sherlocku Holmesie 

N. 
agraniczni adwokaci 
wydaleni z granic Niemiec 

BERLIN. B4. 10. — Dzisiejsze po­
siedzenie w procesie o podpalenie 
Reichstagu -ozpoczyua sfe od incy­
denty. Prz swodniczący MI. Binder 
donosi o otrzymaniu odpisu listu. 
skierowane; ;o przez bawiących w 
Berlinie adwokatów zagranicznych 
Daczewa, jrigorowa, pallaghera 

V W|illarda lo obrońcy Butsarów 
eigherta. 
Ajitorzy ljstu oświadczają, że wo­

bec traktowaniu, jakiego doznawał 
Dymitrow ie strony policji 1 władz 
śledczych od chwili rozpoczęcia 
proiesu. oskarżony len może. jako 
czlejwiek żjfwić tylko pogardę i ie-, 
kceważeniei dla wyinienionycli 
władz 

ło godziny 14-ej widział. Jak straż­
nicy usuwali z płonącej sali posie­
dzeń większe ilości materiałów pal­
nych, jak papę, smolę, galgany, ma­
kulaturę oraz naczynie, napełnione 
płyjjem łatwopalnym, gromadząc 
je w kuluarach. 

W tej sprawie świadek Gempp 
oświadcza, iż niemożliwem jest, a-
by jakiś dziennikarz mógł był prze­
dostać się wówczas do kuluarów. 

Gdy w czasie badania tego świad 
ka przybyli na salę adwokaci za­
graniczni, przewodniczący zarzą­
dził przerwę 5-minutową, w czasie 
której 4-cj wspomniani adwokaci 
zostali usunięci z sali rozpraw i od-

I stawieni pod eskortą do prezydjum 
Za przesłanie trybunałowi tego li- policji dla przesłuchania. 

stu (przewodniczący odb era wszy­
stkim 4-em: adwokatom zagranicz­
nym przyznane im przez trybuna! 
karty wstępu na rozprawę. 

Zeznania świadków dotyczą w 
w dalszym ciągu przebiegu akcji 
gaszeniu pożaru. M. in. :ernaje na­
czelnik straży ogniowej Gempp, 
ktÓTy fcierotoral akcją ratunkową. 
Przewodniczący, prokuijator i o-
brońca Sack usiłują przedewszyst-
klem ustalić, czy złożone przez je­
dnego z dziennikarzy zagranicz­
nych w Londynie zeznania są uza­
sadnione. Dziennikarz ów twier­
dził, że krytycznego wieczoru oko-

Na zakończenie przedpołudniowej 
rozprawy adw. Teichert stawia 
wniosek o rozpatrzenie kwestii 
dalszego udziału w rozprawie Dy­
mitrowa. który został wydalony z 
sali. Przewodniczący oświadcza, 
że Dymitrow od poniedziałku ma 
być na rozprawę dopuszczony. 

BERLIN. 14. 10. — Wszyscy 
4-eJ zagraniczni obrońcy, którym 
dziś-odebrano prawo przysłuchi­
wania się rozprawie o podpalenie 
Reichstagu zostaną wydaleni z 
granic Rzeszy. Do chwili opusz 
czenla Niemiec pozostaną ełtri w 
arefTt'5. 

K R L K O W . 14.10. — Tel. wł. -
Dziś' jc ciąigu godzin przedpołud­
niowi oji biegli psychiatrzy prof. 
OIbry:ht i dr. Jankowski przepro­
wadzili] badanie stanu umysłowe­
go Mi.iji Maitszowej., 

W <eSi wiezienia w sądzie okrę­
gowymi trwało badanie od eodz. 
8-ei r ino do godz. 2-ej popołudniu. 
W tol u badań biegii ?adawafi Ma-
hszowej szere« pytań odnoszącydi 
się do fej życia pryiwatnego od lat 
natal'>ejlszych aż do okresu kiedy 
pozna:a MaJisza. Sprawa zbrodni 
przy ulicy Pańskiej nie była dc-
tiichc; as nrzedmfiotem rozmowy. 

Na pytania Marszowa odpowia­
dała jisno i spokojnie, znać iednak 
że jes; zrezygnowana i oraygnebio 
na. V* odpowiedziaoh Jej przebija 
chęć ułatwienia biegłym zadania i 
nie czynienia im trudności w zba­
daniu jej stanu umysłowego. Dal­
sze badanie bedzifi się odbywało 
Domin IO dnia światecjsnesro w dniu 
mtrze&zym 

Baoja-ńic Malisza jeszcze sie nie 

roziooczęło, gdy* erzeb/wa on na 
raẑ e w- aresztach policyjnych i do 
o îeio wieczorem odstawiony bę 
dzle do, wieizienia sądewego. Jak 
się 1 dowiadujemy rozprawa prze­
ciw1 Matliszom odbędzie się definl-
tywpnie m środę 25 paźc ziermka rb. 
Termin, rozprawy pozoitaje -w ści­
słym związku z preDcesini łapanow 
skim, który w tym tygodniu zosta 
niej za kończony. Prze wpd rńczącyim 
w procesie doraźnym przeciw Ma-
liszbm będzie yice-prezps sądu ó-
kreicowego dr. Krupińiki, obeefly 
przewodniczący w procesie łapa­
no wskim i jeden z votantów w pro 
cesie Gorgpnowej, który ustąpił 
wówczas'Pn kilku ciiiiacJ) Toznra-
•WY na skutek choroby. Sędziowie 
yotaTłd w procesie dotónym nie 
zostali jeszcze ustaleni. 

Jak się dowiadujemy, areszto­
wanie Małisza mogło było nastą­
pić Ju* w dwie godziny On doko­
naniu morderstwa. MafiSz po po­
rzuceniu pa Błoniach krakowskich 
torby listonosza 1 zakrwawionego 

Zuchwały napad 
na mieszkanie zamołnago ku­ ca 

Mieszkańcy Wyszkowa żyją pod 
wraże niem zuchwałego napadu ban 
dycki !go, jakiego dokonano nocy 
dzisie szej urzy ulicy II-go Listo 
pada 

Okilo północy czterech uzhrojo 
nych w rewolwery bandytów za­
stuka o do drzwi mieszkania zamoż 
nego ttipca Władysława Garwolin 
skiege i. 

Gdr nie przeczuwając grożącego 
niebezpieczeństwa. Garwoliński o-
tworzył drzwi, bandyci ogłuszyli go 
uderz jniem pałki w giowę. poczem 
skrępowanego sznurami wrzuci!) 
do pi' imicy, 

' Wd arlszy się do mieszkania, ban­
dyci steroryzowail rewolwerami 
tonę landlarza i Jej siostrę, poczem 
obie kobiety skrępowali i zamknęli 
w ko norce. 

płaszcza wyjechał jkk wiadomo 
taksówka do Krzeszowic. Tu za­
płaci'vszy szoferowi 30 zł. udał się 
do m asta. Wszedł do sklepu nieja­
kiego Kramarczyka, gdzie zakupi! 
różne artykuły spożywcze. Po po­
sileni i sie wyjął z kieszeni plik 
bankietów 100 zlotowych i-wję-
czyl }e kupcowi. Krarrjarczyka zdzi 
wita tak wielka iloś> 
100-ziotowych. to też 
zame dowal o tem ną 
poKci. Gdy posterunkowy nad 
szedł Malisza już ni 
wiem drogą okrejżna. 

banknotów 
natychmiast 

posterunku 

było, aibo-
udał sie na 

):*:( 

dworzec, gdzie wsiadł do pocia 
i wyjechał do Katowic. 

W ciąigu godjin popołudniowych' 
Malisz przesłuchiwany był przez 
sędziego śledczego i prokuratora, 
W zeznaniach swoich powtarza on 
znane już szczegóły swego życia 
prywatnego. Przechodząc dn dni 
ostatnich mówi: ..Nic mogłem wię 
cej patrzeć jak, bredujemy. Chcia-
łcpi ja zastrzelić i sam popełnić sal 
-mobójstwo". Nie miał jed!'''< od­
wagi i postanowił dokonać ...inadu 
rabunkowego 

Śmierć z raki przyjaciółki 
młodociana morderczyni »?r;ed sadom 
Miasto Błonie Jest pc ruszone trage-l go, gdyl nie ożeni afc i iydAwk*. 

dU, której ofiarą parfl u zędnlk poczto-' sboćby nawet prleszta ag katolicyrm-
wy SUnWaw" Q6rsH, H:zący lat 28. 

Górski przed 12 laty poonał liczącą 
podówczas lal 13 Eslce Hirszówne, 
które! początkowo był lowarzyizenf w 
dziecięcych zabawach. 

Znajomość la przerocziła sic nastw 
ży^ze uczucie I gdy Hlrrfówna 
Jut lat 17 została lego przyja* 

Bandyci, nie mogąc znaleźć ukry 
tych pieniędzy i biżuterii, ocucili 
zemdlonego Garwolińskiego, a na­
stępnie biciem I groźbami zastrze­
lenia Jego: żony zmusili do wskaza­
nia kryjówki. 

Łupem zuchwałych bandytów pa­
dło: 5.560 zlotycl w gotówce. 59 
dolarów. 30 rubli ros. w złocie, 100 
marek srebrnych niemiecKich. zło­
ty zegarek i biżuterja Garwoliń-
skiej. Pozatem bandyci zabrali fu­
tra, garderobę oraz bieliznę i zbie­
gli wraz ż łupem w niewiadomym 
kierunku. 

Dopiero nad ranem jednej z ko­
biet udató się uwolnić z więzów i 
zaalarmować sąsiadów i policję. 
Podjęty natychmiast pościg za ban­
dytami nie naprowadził policji na 
ich ślad inr.Mdrfnn daisze ohłajwv 
I rosiMk w \ i 

nie w 
miała 
cińtk4 

Podawała sie pTzytein za narzeczoną 
Oórsktego, co zrodzjlo sHną reakcje ze 
strony Je] rodziny, rlliszowle. właści­
ciele Jatkł w Błoniu, zatwardziali chasy 
dzi, usiłowali skłonić cpnke by porzu­
ciła chrześcijanina. 

Bito ]ą 1 maltretowano, zamykano 
w domu, wieziono I wywożono na pro 
wincie, zawsze lednak] potrafiła zna­
leźć drogę do ukochanego. 

O małżeństwie z Górskim myślała 
poważnie 1 na myśl lei orle przyszło, *• 
dbietnlce, które czynu. Jej mjpdy pocz J.owkę, mogą być nierealne. 

Hirszówna chciała przejść na katoli­
cyzm I w tym celu bjła u mlelscowe-
go proboszcza, który Wziął ]ą w opie­
ki) 1 usiłował skłonić Oórskiego, by po 
zmienieniu przez dziewczynę wiary. 
wziął Ją za ione. 

Minety lata. W zeszłym roku stosu­
nek Oórskiego do Hi):szówny -uległ 
zmianie. 

•I "n ici do zrozumienia, t.t nie 
i'.v-̂ ';' nr-.vct o1 <vT:Sciu za m'e-

O zerwaniu Hlrszómia słyszeć 'i'« 
ohebła. Wzalernne stosunki likladjl? 
sie coraz gorzej. Górski nk- chciał przy 
chodzić na wyznaczine pr-zcz dziewczy 
ne spotkania. Wreszcie kiedyś utnówK 
sie z nią, bowiem chciał odebrać od 
niej listy I swoją fotografie. 

Spotkanie nastąpiło w.ogrodzie na 
kraiicach miasta. Hirslaw-na prosili 
Górskiego, by Jej nie porzucał, wresa 
cie oświadczyła, te gotowa mu Jełt 
zwrócić fotografie i prosiła. bv pocze­
kał. 

Udała sie do d̂ hiu. skąd m;ala foto* 
grałJe przynieść, nie wz eja lei Jednak, 
wykopała natomiast ukryły w ogrodzie 
rewolwer, stanWący własność iel ule 
boszczyka brata i p •wróciwszy do 
Górskiego, pokazała mu broń ze słowa 
mi: Albo slehie zastrzelę, albo cieł) e, 
Wybieraj. 

— Wobec tego zastrzel siebie — od­
parł ufzednJt z uśnrechem. 

Dziewczyna podniosła broił. Padty 
trzy strzały, z których leden ugodził 
Górskiego w serce. 

H rszówna udała sie na p slerunek 
pollcli. gdzie złożyła rewolwer 1 zamęj 
dowala o popefnionem zabójstwe. 

Sprawa przeciw Hinszównie lest dtilt 
rozpaftry-wana przez sąd okręgowy. 

Rozprawie przewodniczy sędzia Kc* 
tarba. obronę zas wnosi adw. $heeu | 
ŝ i. a 0'\-r>-Je i:e irr.1t. Mk-sunt. 
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Pożyczka Narodowa-nie 
Okółntyt Komisarza Generalnego f wyjaśnienie Ministerstwa Skarbu 

Komisirz Generalny Pożyczki 
Narodowej min, Stefan'Starzyn-
sk: zwró:il się do o jóJnopolstkie-
jro Korni1 etii PraGov'™'cze?o Po­
życzki Nirodowej i. wezwaniem 
nnstcipuji ceni: 

„Otrzyi mię coraz więcej pism I 
depesz, zawiadamiających mnie o 
zrzekaniu sie obligaoyj Pożyczki 
Narodowej na rzecz Skarbu Pań­
stwa lub >a cele spo'oczne. Wia­
domości łych celowo nic podawa­
łem do p"asy, jedna: przedosta­
ją sic one wprost t te enu. 

Nic pod iwalem tyci wiadomości 
dla i ego ,żi: rząd ogłosił pożyczkę 
wewnętrzną, a nie zajmierzał robić 
zbiórki piriilęincj na Skarb Pań­
stwa, 

Przeto Jiko Komisarz Ocneralny 
[Pożyczki narodowej, <tie mogę do 
tego rodzaju akcji ani nawoływać. 
•ni stwarzać warunków, w których 
istniałaby presja moralna zrzeka­
nia się obli zaijyj hib procentów. 

Presja lego rodzaju jest nawet 
wrocz szk>dllwą, gdyż pows&rzy-
nw wiciu Mibskrybentpw od płace­
nia rat w obawie, że w następstwie 
będą musi( li pod presja, moralną 
zrzec się Hrogóle wpłaconych pie­
niędzy. Przerzucenie akefl poży­
czki na ak:jc zbiórki wzbudzi nie­
ufność do Państwa, jako kredyto­
biorcy, utridni też popularyzacje 
formy oszczędzania poprzez naby­
wanie papierów państwowych, co 
również bjło Jednym z celów Po­
tyczki Narodowej. 

Z tych wszystkich względów 
:hociaż tak wielka ofiarność spolc-
:zeńshva ra rzecz Państwa jest 

-):*:(-

godna najwyższej pochwały, wspo­
mniana akcja winna być hamowa­
na. aby nie przyniosła Państwu nie­
uniknionej szkody, wbrew woli jej 
rnlcji torów". 

(—) Si. Starzyński 
lieiłeralny Komisarz 
Pożyczki Narodowci. 
' * 

Z Ministerstwa Skarbu otrzy­
mujemy co nostępuje: 

W ostatnich dniach szereg osób 
I instytucyj, które podpisały P o ­
życzkę Narodowa, zgłasza zrzecze­
nie sie na rzecz Skarbu Państwa 
przypadających Im obligacyj. 

Postępowanie to, aczkolwiek po­
dyktowane najszlachetnicjszemi 
motywami, zapoznaje sama istotę 
pożyczki I w rezultacie może przy­
nieść szkodę kredytowi publiczne­
mu. 

Paitstwo zwróciło sic do twych 
obywateli nie o Jałmużnę, ale o po­
życzkę, co wymaga zaufania, ł e 
pieniądze wpłacone na pożyczkę, 
zostaną z należneml procentami 
zwrócone. 

Zrzekający się demonstracyjnie 
obligacyj mon, wbrew swym naj­
lepszym Intencjom, wywołać wra­
żenie, ze to zobowiązanie państwa 
nie przedstawia dla nich warto­
ści, 

Zwłaszcza niebezpieczne Jest, 
kiedy to zrzekanie się następuje na 
skutek uchwał korporacyjnych. 
gdzie może działać pierwiastek 
przymusu moralnego, co znowu 
może zrodzić podejrzenie, że wła­
dze państwowe, rozpisując pożycz­
kę, pragnęły w Istocie narzucić za­
maskowana daninę. 

15 pajilzlirnnfa 1933 
• ' — M M I 

„zbiórka patriotyczna Do 350 
Zapewne, każdemu wolno jest 

rozporządzać s wojem mieniem, a 
więc i subskrybujący pożyczkę, 
będsie mógł po spełnieniu warun 

Zatarg Sowietów 
z Japonią 

Rząd sowiecki prz4<I tygodniem 
ogłosił tajne dokumenty, a miano­
wicie raporiy przedstawiciela Ja­
ponii w ChirMnie, dowodzące, że 
Japonja udaremnia układy o naby­
cie kolei Wschodnio • Chińskiej 
przez Mand; urję I przygotowuje o-
paimw.inic j:j siła zbiojną. 

Rząd japonski oświadczył, że do-
umenty te są sfałszowane. 
MOSKWA, 14.10. Opublikowanie 

tajnych dolumentów japońskich 
tXzez rząd sowiecki jrozl dalszem 
jjaostrzenieir konflikt! pomiędzy 
Moskwa a Tokjo. Ambasador ja­
poński w Moskwie Oia nia w naj­
niższych dniach zloiyćlw komi­
sariacie Indowyni spriiwzagrarricz 
łych najostrzejszy lrartest z za­
znaczeniem, że w razie nieotrzy-
riania wystarczających wyjaśnień 
ze strony sowieckiej v sprawie o-
gublrkowanych dokumentów, Ja-
pjonja wycofa swe poirednictwo w 
sprawie sprzedaży kolei Wschod-
r io - Chińskiej. 

Z drugiej strony anbasador so-
fieckl w Tokjo Juretriew o.świad-
CE|T1 ministrowi Hiroti, że delega-
c a sowiecka nie WZJK wl TOzmów 
ni temat sprzedaży kolei do czasu 
zwolnienia aresztowanych w Char-

nie fiHłkcjonarjuszy obywateli so­
leckich. 

dniu 9 b. m. OnubMlfowajne w 

cztery dokumenty stanowią, Jedy­
nie część będących w posiadaniu 
rządu sowieckiego. 

Pozostałe mają mieć. Jak słychać. 
Jeszcze bardziej sensacyjny charak 
ter. Niewątpliwie będą one publi­
kowane w miarę zaostrzenia s,ę 
zatargu sowiecko - japońsklefeo. 

LONDYN, II. 10. Jedfcn z wyiszydi 
urzędników J;pońsklego ministerstwa 
spraw jagrancznych złożył oświad­
czenie v spri wie dokumentów, i ogło­
szonych przez rząd sowiecki w kwestii 
kolei wsch-odi ilo-chińskici. facjjtowat 
przytem znane przysłowie japońskie, 
Hlóre cła sie, jnnlel więcej przetłuma­
czyć w sposób następujący: 

— Nie *ai(fi- pies, który tlotńo 
szczeka, iryzl*. 

Ody ambasadorowi sowieckiemu w 
Tokio Jurcnicwowl doniesiono d tern. 
polecił radcy ambasady udać sę do 
kierownika sekcji europelsklej w m. S. 
Z. dla złożenia ostrego pro.estu. któ­
rego Jednakże nic przyjęto do wiado­
mości. 

Tytułem wyjaśnienia urzędnik, który 
spowodował incydent, stwierdził, że 
mówiąc o „szczekającym ps'e" 
chciał bynajmniej Tichytić r*ąr!o<j 
wieckemo, 

ków subskrypcji 
:ji, ofiarować ją skarbowi pań-

liżytcczności 
jak może w 

każdej chwili ofiarować pieniądze, 

liga 
stwh lub tnstyiuc 
pub icznej, tak samo 

otrzymaniu ob' 

nieruchomość, lub dzieło sztuki. 
Nie należy tego Jednak łączyć 

z faktem subskrybowania pożyczki. 

podw 
ida Ministrów pod przewod­

nictwem premie 'a Jędrzejewlcza 
uchwaliła onegda projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta RzpllteJ o Z tych wz«Mów ministerstwo H g m j C , . « S . U pożyci! n r 

skarbu nie będzie przed ukończę | ^ i w i j / ^ " potycan ot 
Projekt ten upoważnia ministra 

skarbu do podwyższenia subskry­
bowanej ostatnio 6 procentowej po­
życzki wewnętrznej do 350 milio­
nów złotych, co Ki/woil na peł­
ne wykorzystani) kwoty, zadekla­
rowanej przez subskrybentów. 

Następnie Rada ministrów rozpa­

liłem wpłat I wydaniem obligacyj 
przyjmowało do wiadomości dekla-
racyj o zrzekaniu się, wynikających 
c pożyczki uprawnień. 

Obwieszczenie. 
Podaję do publiczne! wiadomości, lii zgodnie z rozporzą­

dzeniem Ministra Skarbu z dnia 2 października 1933 r. (Dz. U. 
R.fp. Nr. 75 poż. 545) subskrybentom: 6% I^ożyczki Narodo­
we!! któtzy-wpłacili w okresie subskrypcji 1'6 należności za 
subskrybowane obligacje tytułem pierwszej raty może być po­
została część należności rozłożona na 10 równych rat miesięcz­
nych, płatnych co miesiąc najpóźniej 5 każdego miesiąca, po­
cząwszy od 1 listopada 1933 r. 

I Subskrybentom, spłacająicym należność w 10 ratach nie 
przysługuje prawo do bonifikaty, przewidzianej w § 5 rozpo­
rządzenia Ministra Skarbu z dnia 7 września 1933 r. (Dz. U. 
R.lP. Nr] 67 poz^ 507), zaś po uiszczeniu cilcj należności ob-
ligscje będą Im wydane bez oierwseeijo kuponu, platncKO I-go 
lipta 1934" r. 

Subskrybent, pragnący spłacić pozostałą część należności 
w 110 ratach, nie składa o tern osobnego pisemnego oświa<kze-
nia. lecz w tertnipic płatności II raty, t. J. do, 5 listopada 1933 r. 
w f a c a zamiast 1'6 całej mależności, połowę, t. J. 1 '12 całej na­
leżności; temsamem it7,vsku'e automatycznie rozłożenie pozo­
stałych Jeszcze dp zapłacenia 5'6 należności w 10 ratach mle-
siec znych. 

i Raty subskrypcyjne Pożyczki najeży wypłacać w łe] Pla­
cówce, w' którj bjyła wpłacona pierwsza rata przy podpisaniu 
deklaracji! 

Warszawa, dnia 12 października 1933 r. 
Stefan Starzyński 

KOMISARZ GENERALNY POŻYCZKI NARODOWEJ. 

Irzyla i przyjęła kilka projektów 
dekretów Prłzydenta RziplWej z 
mocą' ustawy, m. lo. projekty de­
kretów w sprawie zmian w usta­
wie o funduszu obrotowym refor­
my rolnej, o przekształceniu pań­
stwowej rady kolejowej ns pań­
stwową radę 
przekazaniu 

komunikacyjną, o 
czynności Państwo­

wych urzędów pośrednictwa pra 
cy Funduszów 
pracy robotników 
Qdynl. 

Bezrobocia oraz o 
portowych w 

weterani polscy 
w Pradze Czeshle] 

Pl!A<iA, 14.10. IWczoraj w polud 
nie delegacja weteranów polskich z 
1863ircku złożyli wieniec na Grô  
bie_ nieznanego Ż)lnierza. 

godz. 13-ej d jlcgacja została 
przykuta przez ministra obrony na 
rodowej Bradaca. 

Najstarszy z poSród delegacji we 
terai)ów 89-lelni lorucznlk powsta­
niec jWandalli wy jlosił przemówie­
nie Powitalne, na które odpowie­
dział! minister Bradac w serdecz­

nych słowach, podnosząc bohater­
stwo narodu polskiego 1 wspólność 
losów dziejowych Polski I Czecho­
słowacji, które po długich wieko­
wych walkach odzyskały w wiel­
kiej wojnie narodów swą niepod­
ległość. 

Dziś ramo udaje się delegac;a 
weteranów palskich do Hradec Kra 
lowe, gdzie pr;ied 70 laty więzieni 
byli przez rząd austriacki powstań­
cy polscy z partji Kaczanowskiego, 

Bojkot Niemiec 
uchwalony przez związki amerykańskie 
WASZYNGTON, 14.10. Central-1 rozwiązały n«jeblefz wiązki z«wo-

ny z-irząd zjednoczonych zwiąż- dowe. 
-, Uh* ków zawodowy cl ogłosił bojkot 1 Bojkot ten 

gospodarczy tych krajów, które I szym rzędzie 

Krwawy posiew wiecu w Rakszawie 
Drugi proces o marsz na Kosodrzę 

n!< 

GIEŁDA r 
OltŁDA WARSZAWSKA 

z dnia U h, 
Dewizy 

Be'»i» 134.2S; OdaiWt 17.1.40: Holan-
d< .W.65: LoiMvn 28.1 I) Nowv Jork 
« H: N-r»'v Jr.t* (kabli) 6.15: Oslo 
111.60: Parvii 34.92: Pra«a 26.48 
Szwajcaria 173.75; Wlo:hy 47.00. 

Papiery proceniowe 
•' proc. poi. Wdowia n a 39.25: 7 p: 

Vb>. MaWlizacyina 53,13 — J2^8. od 
c tik! po 100 doi. 53.S8 (<ir proc.): 4 ipr. 
Pp*. tnwestycrtni 105.SI — 105.75; 4 

•c. pańttw. ort. iwetn.o -̂a dolarowa 
41 

SBgĘfflg5EB5^Br^B^m^^SEE^^[gBSgr^^^^^^ŁSBfffił^B 
K. U/iikoipiokl 

go 49.30 — 49.25: [ woc. konwer 

syjira 51.00: 5 proc. pot. kolejowa kon-
wersyłna 44.25; 8 proc. I.Z. Banku O 
K. 94.00 (w iproe.); 8 proc. obH«. Ban­
ku O. K. 94.00 (w prpc): 7 procl I.Z 
Banku O^p. Kraj. 83.23: 7 proc. obli/ 
O. K. 83.25: 8 proc. l£. B, Rolnego 
94.00; 7 proc. LZ. B. Rolnego 83>5; 4 
proc. LZ. z emskie 37.00: 5 procj LZ. 
Warszawy 56.75: 4 i pól proc. LZ. W. 
51.38: 8 prec. LZ, Warszawy 44.25— 
44.50: fi i>roc. obi*, m. Warsza*'v 6 
em. 42.00. 

Akcie 
Bank Polski 81.00 -• 81.25; K iewski 

14.00. 

TARNÓW. 14.10. Przed kornplę 
tem = sądzący łn pod przewodnic­
twem [sędziego Łodzińskiego roz­
poczęła się dziś rano rozprawa z 
koniplęksu spraw o t. zw. zajścia 
ropczyckie przeciwko niejakiemu 
Piotrowi Chlędowsklemu, ze wsi 
Skrzjyszów, oskarżonemu o to, ze 
6 czerlwca 1«33 roku w Kosodrzy 
publlcMie nawoływał do pozba­
wienia wolności specjalnie wysta­
nej komisji, | złożonej z wyższych 
przdds iiwicidli władz oraz o to, 4e 
18 czerwca )y33 roku grozi! zasto­
sowaniem teroru do mieszkańców 
wsi Paszczyna. o Me nie zapiszą Się 
do §tronnictwa Ludowego. 

Pp odczytaniu akta oskarżenia, zło­
żył (Zeinania oskarżony Chtędowskl. 
Oskiriony odpowiada z aresztu. Do 
wini się nie ppeaiwa, W Kosodrzy 
z«rrirn:iilz.nn,v Iłum zaż?,dał od nieeo, 
aby mów II. Oskarżony zwrócił się do 
starłsly Celewicza o pozwolenie na 
wygłoszenie przemówienia. Początko­
wo sarosta nie pozwolił. lecz gdy tłum 
zâ zŁl irnlegać| starosta pozwolił nm 
mówK. Oskarżony przedstawił dwa po-
s.'nl."Jy Ibiditośji: odroczenia płatności 
po<l.itkójv i nloprowadzcnla dochodzeń 
o zajścia, a następni* clicie rzekomo 
ułatwić konrjji odjazd, krzyknął: 
,.?ta«_ I n!e ruszać się". 

Oskariuny przyznaje dalej, że gdy 
nacielnte Malą'szyńskl, dicąc opano­
wać sytuacje, przemówi! do dilopów, 
to przerwał mu okrzykiem: ..proszę sie 
skracać, bo naród sie niecierpliwi". O-

skarioriy przyznał*. *« ebeenego ml RZESZÓW, 14.10. Po otwarciu 
zebrairlu posła Stachnika nazwał puMi- dzisieaszei rozp awy w sprawie 
cznie Jdralcą sprawy ludowel, gdyż Grodziska zeznawali świadkowie 
poseł Stachnik obiecywać mjteł eatat- SiuzdJ)k, Alojzy Pjółtorak oraz MQ,-
wienie spraw podatkowych, a nie za-
la-wit. 

Przesłuchany wczoraj wśnO świad­
ków komisarz BilewlcJ, czlotek komi­
sji. którą tłum zalriymał w Kosodrzy, 
zeznaje, ż«CM«dow»k| przemawia! do 
ludzi w Kosodrzy w sposób wysoce 
demagojęlctny I podburzający 

Po jtio i mowie śwtadek! s yszał c-
krzykl: ,*tć, spalić auto, poirzeclnać 
gumy". • . i-. l-.,j 

Inni śwladkpwie MW»JV.M wnusza 

Grodzisk po Rakszawie 
zabójstwie posterun-

IJO t*fOir«ni do wst*ponfa»la do ktdow-1 sa, tdjyź prZypus^jal, H. mogty one 
ców. 

Po przesHiehaniu świadków 
tor Stegmajer popiera oskarżę 

prokura-
i1e. wska 

żując to Chłędowski udarenliiil wła­
dzy alilrwMlowanto' rozruchów w dro­
dze perswazji. 

Obrońca Paleozny i Merz i harakte-
ryżują oskarżonego Jako człowieka do­
tychczas nieposzlakowanego, oraz za­
służonego dla ojczyzny, wska nilac, ze 
okazuje on ikruche. 

Powołując $!«; wreszcie na ti. że Jest 
wnukiem powstańca, że ma icie i $it 
śdoro dilecl. proszą o la«odny(; wyiriar 
kary. 

Trybunał ogłosił wj'rok, 
cy Chlędowskiego winnym 
jacy go na rok więzienia bez 
szenla. wtaczając areszt 
Na wniosek obrony uchylo 
śledczy, 

Rozruchy w Nockowe] 
TARNÓW, 14.10. Trybunał są­

dzący sprawę t. zw. zajść we wsi 
NoełróweJ przesłuchiwał w dniu 
dzisiejszym dalszych świadków, 
przeważnie przedstawionych przez 
obroiię. 

Zeznania Ic^ tak samo. Jak wczo­
raj sa krótkie I nic wnoszą nic no­
wego do sprawy, potwierdzają je-
dynte zeznania samych oskarżo­
nych. 

nznają-
łkiru-
zawie-
iedczy, 
ares;; 

Obrona ponawia Jeszcze b z żą. 
danie powołania na świadkł pos. 
Stachnika. 

Trybunał wniosek ten (drzucił 
natomiast na wniosek obrony po­
stanowił uchylić areszt prewencyj­
ny w stosunku do Tosia i Kk niskie­
go. 

Na tern zakończono przewód są­
dowy. 

>ZÓVV, 14. 

bejmuje w pierw-
iemcy. 

i ob 
Niet 

Z 

ler, Wtórzy przed: tawili szczególe 
wo wypadki terom, stosowanego 
wobec spokojnej udmości. 

Z zeznań Swiadła Mullera wynika, 
Iż w powiecie raksziwskim obJawSy sie 
wrśód ludności zan lary rabunkowei na 
wsi piwstala anarc^ która była wy­
nikiem tajnej agltatjl. 

Swl;,dck Wfkier opowiada, it o-
skarżeny Majkut wręczył mu wklly z 
poleot tein .odntesk nia Ich do Zofji 
Szklanej. Świadek j zucił wWIy do OW-

być utyte przy 
kowych. 

Sw. Nicpoń, wcrelnlk gmłny Opale-
niska zeznaje, łe zabitym posterunko­
wym chłopi ściągali buty | zabierali 
rzeczy. Ntopoń wylatała tet, te w beż. 
roku nie rachodila potrzeba przynrii-
towego ściągania podatków drogą '-
gzekucll. 

Sw. Zych podałe interesujące szcze­
góły organitacUJ zawiązanej pod naz­
wą „Związek chlitpów". która odbywa­
ła narady j klóm ściągała od swych 
członków składki! Chłop], klórjy nie 
należeli do zwlązko byli teroryzowanl. 
Ten związek inaiszał nrlesrkańćów 6-
kollcinych w* <o poOhódu na Gro­
dzisk. 

Zafścla w Wulcc 
R Z E J Z O W , H.lD. Przed trybuna 

lem sadzącym spiławę wałecką ze 
znają >d rana świidkowie, funkcjo> 
narjus;e policji jaństwowej, któ 
rzy ot isują szczegółowo czynności 
orga.n<iw policy nych po przyjet 
dzie do Wulkl o n z przebieg zajść 
pr7,ed domem ludowym 

Świadkowie wskazują, że tłum zwo­
łany był przez spicjalnych gońców, 
którzy konno obje; ditali | ałarmowałi 
okolić? te wsie. Prz bywające do Wul 
kj tlimy uzbrojone były w pafki. kije 
I żerdjic. W nUa e zwiększania sie 
przybywających gwmad, nastrój wśród 
ttirniu itawał się oraz bardziej pod­
niecony. Padały cze t;o okrzyki: btó po­
licje. 1 
Świadkowie, funkclonariusze pollcylnl, 

ustalają przebieg wypadków. 
Obroaa stara sile wydostać od świadi 

ków stwierdzenie możliwości, ił 1 p. 
Rcyman zginął ex kuli, pochodzącej s 
salwy osłrzegawtzcl. 

Świadkowie stanowczo wykluczają 
tego rodzaju możliwość, podkreślając 
z naciskiem, te po oddaniu salwy w 
górę padł z tłumu Jeden strzał. Świad­
kowie stwierdzaj!. łe wywierano na 
trch nacisk, aby i le składali ntekorly-
sinych dla oskarżpnych zeznań. 
Świadkowie funkcjonariusze policji 

opisując przebieg zajść w Łukawcu 
i Wulce. nie wnoszą bardziej cha­
rak tefyslyczjiycn momentów do 
rozprawy. 

Na lem rozprawa dzisiejsza zo­
stała zakończona, 

et. czy nabożeństwo w Łapanowfe 
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Czy 
Wszystko wska z; rwało na winę kasjerki Alicji 

wano do komisariatu 
niej w>:y grali u niej 
ząian-j w Warszawie 

itrali w gridża w dom 

zona? 
ne zeznanie Mateusza Piętrzą 
jak wręczy! jej klucze; znalc-

m niedopałek papierosa, który 
em usypiającym, byty dość jas-

Bergowcj. Przedśmler 
k >, który opowiedział 
z ony przy umierający 
TBY\ zaprawiony środki 
kjrawemi dowodami. 

A jednak, niewinność tej kobiety okazała się z bly 
sKawiczirą niemal szybkością. Na zadanie je) zawe/.-

trzech panów, którzy poprzed 
w bridża. Były to wszystko 
osobistości: jeden z dyrekto­

rów banku, gdzie pracowała i gdzie dokonano, właś­
nie, włamania, pewien wysoki urzędnik mlnisterjal' 

oraz wybitny adwokat. Wszyscy ci panowie jed> 
iwglośnie. nieuprzedze-ni przez nikogo zeznali, że po­
cząwszy od ósmej wieczór do trzeciej iiad ranem 

i Bergowej i źe urocza ich go> 

nneszkanla. ale nawet 
spodyni przez cały ten czas, niciylko, nie opuszczał* 

nie przyjmowała żadnych tele­
fonów. Oczy wistem, \^ięe się stabo, że to jakaś łudzą-

podobna do Bergowej kobieta wprowadziła w błąd 
sttirego dozorcę noci^eso I wpuściła włamywaczy 
w czasie jjjy staruszejk zasnął pod wpływem narko-
tjfczuego papierosa. 

Bergową, oraz jeji służącą, wypuszczono z komi-
sirjatu i, oto, znowu przed policją stanął mur nieprze­
bytej zagadki. 

W godzinę potem, całe miasto nie mówiło o ni-

czem Icatem, jak o talemtiicz*m włamaniu do kasy 
bankowej. 

Zachrypnięte glosy małych gazeciarzy wykrzy­
kiwały sensacyjne tytuły: 

„Rudowłosa dama wprowadza kaslarzy!" Tajem­
nica ka$y bankowej". „Tajemnica zatrutego papiero­
sa", ..Kto Jest sobowtórem rudowłosej kasjerki?". 

Na Irogach ulic przechodnie formalnie wyrywali 
sobie jeszcze ciepłe, wprost z pod prasy numery ga­
zet. Zaczytywano się w nich po kawiarniach i cukier­
niach, mówiono o każdym szczególe po domach pry­
watnych. i 

Porfeludniowe wjfllanie gazet: przyniosło nowe 
szczegóły: 

Sprawę powierzono znakomilcmu sędziemu śled­
czemu znanemu ze sprawy Joanny Domowej, Stefa­
nowi Kaniewskiemu, Mórego w tym cela odwołano 
z urlopu, jaki spędzał w Zakopanem. 

* 
Pociąg Zakopane — Warszawa zbliżał się całą 

parą do Krakowa. Pozostały już w tyle oślepiające 
w blasku słoneczjiyin góry i pagórki. 

Im bardziej pociąg zbliżał się do Krakowa, tern 
bardziej równa stawała się okolica. 

W przedziale drugiej klasy siedzieli Ela Rześka 
i Stefan Kaniewski. 

Eto była smutna. Tak bardzo cieszyła się na te 
dwa tygodnie, a.tymczasem, po upływie sześci.i dni, 
już koniec. 

Właśnie powrócili z dwudniowej wycieczki w gó­
ry i śmierte'nie zmiżcni odpasali oblepione śniegiem 
narty przed domem, by w ciężkich buciarach przejść 
po schodach do sypialni i spać. spać. spać za wszyst­
kie czasy, gdy gospodyń; dogoniła ich zdyszana na 
sclwdach. 

— Panie sędzio, panie sędzio — wołała — przed 

fi 

KRAkóW. 14.IC). W 54ytm dniu 
rozprawy o zajści i w Łapanowie 
sąd pnystąplł do przesłuchiwana 
świadkJw odwoJowych. których 
obrona zgłosiła zgórą 120. 

Dziś przesłuchiwano 14 śwtad 
ków, przeważni! mieszkańców 
Trzciny, skąd, jak wiadomo, wyru 
szył jepen z pochodów, zdążają 

pięcioma minutami przyniesiono depesze dli pana. 
Kaniewski zatrzymał ijilę i niedbale wyciągnął 

dłoń po depeszę. Serce EM bało mocno. Nie lubiła, jak 
prawie wszystkie kobiety, depesz. Tkwił y niej ja­
kiś przesąd u tak wielu zakorzeniony, te depesza jest 
zawsze zwiastunem nieszczęścia. Patrzałaj, więc, z 
niepokojem w twarz Stefana, który przjy słabym 
świetle padającym z lampy zdołu, czytał ł rólką de­
peszę. 

„Skonwlikowane włamanie do Banku. Panu po­
wierzamy śledztwo. Prosimy przyjechać -nalychmiast. 
Prezes sądu". 

— Muszę zaraz jechać -f- powiedział s.:j'bko sę­
dzia, .wyciągając zegarek. 

4- Jechać? — Ela aż jęknęła. 
Milcząc, podał Jej depesza. Czytała ją i jak przez 

sen słyszała glos gospodyni:) 
— Jest Wlsko dwunasta w nocy. Nie ma P3n już. 

teraz ładnego pociągu, najwcześniejszy julro rankiem 
do Krakowa. 

— Czy dostanę stamtąd połączenie samolotem? 
— Zdaje się. że tak. 
— Więc, jadę jutro rano. Proszę, nieci pani mi 

przygotuje rachunek. 
Cały był Już myślami prjiy tej nowej sprawie. 
— Skomplikowane włamanie do banku1... cóż to 

może być? — mruczał. 
Ela szła, milcząc, obok niego na górę. 
W pewnej chwili dotknęła jego rękawa I powie­

działa nieśmiało: 
— Stefku, jadę. z tobą. Nie chcę zostaćl tutaj sa­

nn. 
— Jak chcesz, malutka 4- powiedział wesoło. — 

Powietrze górskie znakomicie cl coprawda fobi, wy 
ładniałaś, o ile to jeszcze mog o być możliwe, ale sko­
ro wolisz zemną Jechać, to tyko moja wygr.na. 

cych krytycznego dnia do Łapano­
wa. Wszyscy starają się zeznania­
mi sweml oskarżlonych odciążyć. 
twierdząc, że ludjzie rrie byli uzbro­
jeni, kamieni nie Tzucall. ani policji 
nie prowokowali.!Do Łopanowa sz'1 
nie na wlec, ale rla uroczyste nab 
żeństwo. 

• «»,w»»»<umuu^ 
Zatrzymali się Jeszcze na króiką chwilę przed 

drzwiami ich pokojów i Stefan, spojrzawszy, uważnie 
w twarz Eli, powiedział w formie pociechy: 

— Widzisz, taki 10 już mój los I. takie moje wszy­
stkie wakacje. 

Uśmiechnęła »;ę do niego z przk-musem. 
I teraz właśnie, pociąg dojeżijzat do Krakowa, 

zdzie mieli zamówione dwa miejsca; w samolocie, od-
ltującym po południu do Warszawy. 

Stefan miał na kolanach olbrzymi stos wszelkich 
nożllwych gazet z opisami wczorajszych wypadków. 
Wiedział iuż o wszystkiem. O rudej damie, zrobionei 

i ta kasjerkę, o papierosie usypiającym, o rozpruciu 
casy i wyniesieniu kilkuset tysięcy golówki. o śmier­

ci starego Pietrzaka z rąk bandytów. Każdy szczegół 
ijozważat po wiele razy. półgłosem Izwracając się do 

li. 
— Dziwne, dziwne — mówił kręcąc głową — to 

akaś dobrze zorganizowana szajfcaL la kobieta mu-
i iała być piekieYiie podobna do Bcrjgowej, skoro taki 
sjtary wytrawny dozorca dal się oszukać.... 

Eto wzięła Jedną z gazet. Pociig huczał, trzesz-
<zał; brzęczał I stukał. Oazela w ręku Eli chwiato się 
itieztiośnie. Mimo to, Ela odczytała uważnie knżdy 
S/czcęól niezwykłej sprawy. 

Odwróciła szeleszczącą karlę i zobaczyła na dni-
liej kohurnie folocrafję głowyjakiejś kobiety. Podpis 
D/rtmlał: 

„Alicja Bergowa długoletnia kasjerka bankowa, 
[od której postać podszyła się niezirna bandylka". 

Ela zmarszczyła czoło. Nie mog a sobie przypom-
ieć. skąd ziła tę twar:: kobiecą. Pizecież. niedawno 

rozmawiała z jakąś młoda kobieta di tej podobną, tok 
^dyby w przejściu, al" gdzie? gdzif ? 

fd. c. n.) 



DODATEK tWUTECZNT 

Ameryknńskir g ir lsy w EuroDJe 

Ironularne Iw Mnoacb Zjednoczonych tancerki t. zw. „Mldnlght rollles Olrls" 
n.i/.nu' w Ameryce za nalladnlelszy• zsspól artystyczny, odbywają obce 

ttić iiiiinice po 1 nniplc. Na zdjęciu podrrtłiiUca trupa po przybyciu z 
Parvza do Londynu. 

-):*:<-
Proces o pożyczona książkę 

tJrrżne osfrteienie dla poiyczaiacych m wieczni n eoddanle 
Hjjfllsklch Jest pan Jonsen z Kopenha-
el, klóry wytoczył skairge przyJaeWo-
wl 'o — przywłaszczenie Jednej książ­
ki—1 to we Jakiego* „białego krtrka", 
ale poproitu nowości, prosto z pólek 
księgarskich! Uczyni? to, Jak dowodzi, 
w celach pedagoglcznycti, by dać pre­
cedens Innym, którzy rrta śmieją upom­
nieć sle o swą krzywdę. 

Pl.ua. b^Uofta jest serdeetny przy-
clel, wyclmytulicy z pod reki iraj-

owsza ksajke „na Jeden dzień", a 
rprawde - - na wieczne nieoddanie. 
Kaidy z nas m; takicli przyjaciół, 

«fe nikomu nie przyszło m myśl skar-
przy)a:iela dc sądu za taka. bła-

h|os:kf, jak ksii\ż)<n. 
Pierwszym, które zdobył sle na od­

z i e doolipdzcrla swych krzywd bl-
*J — ):*:f 

zachorowali 

tychmias 
Frzeba t, 

£.-> 

sbane ajil Jedcri 
me 
dopio, niezbędnym 

zabegu. 

Transfuzja krwi 
przy pomocy samolotu I fermosa 

[W auMr̂ UJskierr} miejcie Brisbane 
śniierte 

f>no go $o szpi(a)a | zaaplikowano 
o«ą tr 
•ilu, zej nie znalazł sle w 

nic starzec. Zawle-

nsfuzje krwi. 

człowiek o tej sa-
1 grupow)[>ścl kr\|l, a jest to, Jak wla 

warunkiem ujdatne. 

Lekarz nie opuści! Jednak rjajc bezsil­
nie: wysiał coprediej samolot do Sl-
dney, odległego o 1000 kilometrów J 
sprowadzi! właściwy gatunek krwi w 
termosie. 

Krew przybyła ciepła, płynna I ope­
racja! odbyła sic bez dalszych prze 
szkód 

Były premier chiński 
wyświęcony na księdza 

codziennem zjawi V bclgijskem opactwie Św. Andrze 
)a * Lophi m-Es-Hruges| odbyta 'sie w 
iy<h dnlac i wieflea uroczystość k > 
<c1< Ina. T urny pobożnego ludu za 
pefiily koścót, # którym znaczna 
liczba alutr|uów otrzymała śwęcenia 
kat ItAłkl* 

ijroczystijść byty 

la, wikjirjusz [apostolsk. w Szun-
w oh 

uply, 
czyk 

* 

iach. 

tern 
łwlfcceA udzielał ^ysok' 
ścfc 

"P1 
cyc 
« 7 C 

Cli 

\ ;e.'h|r!3» nw 
s e młodych 

śóltolicj 
4 katolijckch szatach so-

wleksza, ze 
dysn tarz ko 

ce w gron'e modlą 
kapłanów zwracał 
, skośnookl alumn. 

-:::#:: 

ścielnych nie Iest 
skiem w Rlropie. 

Wyświęcany w beJgiJsklein opac­
twie ksiądz Lu-Tseng-Tslan ma zre­
sztą przeszłość nezwyklą. Powoła­
nie reiigi)ne| ni* przyszło naft w pierw 
szej młodości. Byl wybitnym działa 
czm 1 politykiem w swej ojczyzn!*. 
Doszedł do stanowiska cbiftsWtgo pre 
zesa ministrów. Toteż w Pęknie 
przed kilku laty powstali wielkie po 
ruszenie na wiadomość, że briy prem 
ler pc-Tzuca kar)vo po'!ty zią, porzu 
ca świat i wstępnie do zakonu Olców 
Benedyktynów, w którym aicctiie o-
trzymal świecenia kapłański!. 

Meble z cegły 
w obronie przed komornikiem 

mornlkl w Ilecce, któremu na­
każą 10 zajście mtbll nleiaklcgo Pio­
tra lattlsti, murarka, znalazł sle w 
klop cle, giyt w mieszkaniu zajmowa-
oem przez patrlsti ego znalazł wszyst­

kie meble z cegieł. 
Battisti, kilkakrotnie narażony na> 

zajęcie mebli za. długi, uciekł sle do te­
go środka celem uniknięcia ponownego 
sekwestru. 

-):*:(-
Samolotem na Jawę w 3 i pól dnia 

W IMamljl wkrótce odbędzie sJ< otw arcle l'nj| lotniczej, która ma połączyć 
Amsterdam z Batawlą na wyspie Jawls w Indiach Holenderskich. Podroi 

; bedzl 1 zaledwie 3 I pól dnia, pod czat gdy okręt z Europy żuływa na 
tu dnjgc około 3* dni. Na zdjęciu ta mołot przeznaczony do te) komunlkacll 

I załoga: por, Asles I per, atystendorler 

Uroczysto eksmisja awanturnika 
z domowych pieleszy 

Dramaty życiowe są często bardziej 
rrteprawdopodobne od scenicznych. Ti 
ka naprzyklad hlstorja eksmisji, lak 
wydarzyła sle w miasteczku Iranscu 
sk^m Salon, departamencie Boilchcs 
Rhone, należy do wydarzeń zupclnin 
wyjątkowych. 

Lokator pewnego domu otrzymał w 
zwanie do . opuszczenia mieszkania 
Ponieważ n'ebardzo kwapił sic do :ego 
zagrożono mu wysiedleniem przymu-
sowem. 

Lokator zlekceważył Jednak ostre 
groźby I wypowiedział wprost otwar'ą 
wolne gospodarzowi oraz policji. Do­
niósł im, że wszelkiemi środkami, nie 
wyłączając broni, „nawet broni palnej", 
odeprze gwałt I nie pozwoli dokonać 
zamachu „na świętość domowego ogni­
ska". Ścian swoich bedz'c bronił do 
upadłego! 

Wlaśclcjel domai ( policja przejęła sle 
tern stanowiskiem lokatora, posiadają­
cego zresita. w miasteczku opinJa awan 

Konkurs 
zabroniony pod 

Burmistrz miasta Red O.ik zakazał 
urządzenia, konkuiran całowania. 

W nzasadnlenłu odmowy podkreślo­
no, że całowanie sle Jest sprawa czy­
sto {prywatna I robienie z tego w celach 

tmrnlka, o bardzo gwałtownym t 
lamencie 

V̂ oznaczonym dniu phybylo S po­
licjantów, iwbrojonych J szable 1 re­
wolwery, aby wykonać wyrok eksmi­
sji. 

Pukanie pozostało bez odpowiedzi. 
— Otwierać! — za«rln>lił przedsta­

wcie! wladry. — Tu policja, 
- - Niemożliwe, by go nie było — 

stw'erd:ił asystujący organom bezpie­
czeństwa gospodarz damp, — Zatara­
sował slcl 

Policja zamierzała przystąpić Już do 
wyważenia drzwi, gdy nlfspodzlanie— 
otwarły się naośćleż. 

W środku drzwi stanął, lokator z n-
śmlcchnletą, ujmującą twitzą, trzyma 
ląc na rekach poduszkę jedwabną, nł 
które) spoczywały kłucie] do mieszka 
nit, 

W ten sposób nastąpił 
opróżnienie mieszkania p̂  
wego lokatora 

>:-M-
całowania 

groźbą aresztu 
handlowych publicznego widowiska Jest 
niemoralne. 

O Ile, pomimo zakazu, konkurs ten 
sl« odpędzie, zarówno organizatorzy 
lak I uczestnicy zostaną] riatydimiast 
aresztowani. 

ol uroczyste 
(f i uporczy-

ZroSnlete t sobą t. r.w. „siostry slatnsklo" amerykanki Dalsy 1 Vlolot Hlllon 
mimnł^ht AciafnlA W paftrtn a«rlA^ln nirrnnłHB uwiUfttA nr wlaTlrn 4 t,«h * o . ołaty ostatnio w całym świecie ogromną sensacje w związku z Ich za-

le|rzeniaml małżeriskleml. Jedna z sióstr ma zaślubić dyrygenta ż Chica­
go, druga zaś angłel skjego boksera, 

- :t: ir:t 

Od granicy polskiej 
do Władywostohu 

próbny lot sowieckiego sterowa 
Rba,d sowiecki uchwalił budowę 

siecmlu nowych sterowców, we-
dlui: projektu opracowanego pod 
kleiunkiem zen. Umberto Nobile-go. 

B|tidowa olbrzymów powletrz-

nî ch rozpocznie sie w najbliższych 
drilach z tern, żeby pierwizy ste-
rowlec "wiosna przyszłego roku do. 
konał lotu próbnego poprzez całe 
terytorium ' Sowietów , od granicy 
pąlskiej do WIadywos(oku.| 

Skandal kinowy w Berlinie 
Kin hitlerowski o Horst 

Na -^erWszeJ strorricy prsm 
berlińskich ukazało się ośwkid-
czełile min. propajrandy p. Q0b-
belsa zabijanlające wyświetlania 
wielkiego filmu o Horst-Wesselu 
— Bohaterze szturmowców hltle-
row^Wch. 

FHm ten nakręcano przez parę 
miesięcy z) -wielkim hałasem I rc-
klamu. Mlata to być apoteoza hi­
tleryzmu. Przy pTacy nad filmem 
stoąowano niebywale metody: 
zmuszono jap. Żydów berlińskich 
do | demonstracji antyliitlerow-
sfciej na ulicach, użyto pod basne 
tarrti do jscen masowych wię­
źniów i internowanych. 

B cssilu łabronfony 
|CaIe to przedsięwzięcie oka­

zało się kompromltiijącym ki 
czem. P. dfibbels w komuBfcacle 
o4|w!adcza, że film n|e dał wyo 
brażertia o „wielkości" Horst-
Wesscla I przez to stał się szko 
dltwym dla poIltyW narodowej. 

Jakie są Misy tego niespo­
dziewanego orzeczenia, z« wzglę 
du; na waninkl prasowe dowie 
dżleć się nię można. Mówią Je­
dnak, że zakaz filmu jest jednym 
z objawów walk podziemnych to­
czących się i w łonie rządu hltle-
rofekiego. Na razie wiadomo 
tylko, że setki tysięcy marek wy 
rzi|oono za okno. 

-):*:(J 

Zakaz premii 
dla prenumeratorów prasy włoskie) 

dyrekcja Związku wydawców 
dztónnlków faszystowskich po­
wzięła Jednomyślną uchwalę o 
zakazie premjl dla abonentów. 

w oderwie wydanej z tego po­
wodu wydawcy włoscy ptezą. że 
dziennik winien zdobywać sobie 

czytelnika wyłącznie! przez swo­
ją (wartość wewnętrzną, a nie 
przez premje lub zyski pośrednie 
dla abonenta. Jest to zasada mo­
ralna — głosi odezwa — od któ­
rej wydawcy wloskjemu, odstę­
pować rrie wolnp. 

Czytajcie PRZEGLĄD SPORTOWY 

51 tych dniach 
Icmltcklego. 

sztabii 

mlbyl >l« w Wrocławiu wielki ztazd hitlerowców ze Matka 
pin zdlechi kierownictwo zlazdu w czasie defilady z izelem 

oddziałów hitlerowskich Rohraem na czele. 

-):*:(-

Tajemne właściwości cyfr 
T,9, 13, 37... 

Pomijając n:e(iza.5adnione pri«*ł«y.icytr: liczba 37 posntozotia wzez 3 ałj 
otzywlazame do|7-W i 13-kl, niektóre 
cpfry w drledzwe czjisto arytmetycz-

:) mają niezwykle zaiste wla4c;wotct. 
Dotyczy to przeaew"szystklem 9-kL 

By się o tern przekonać, wystarczy 
jfjmrwżyć 9 przefz Jakąkofwtekl cyfro. 

wazę wynik, którego 
Idalą 9 lut) tloczyn z 9, 
B X 9 = 4 ? (4 Plus S 

diaje 9); 89X9^=801 (S płus I daje 9); 
5J|.895X9=494.0S5 (suma 27) ł t, d. 

Na lem nic kończy sle „kabafstyka" 
9jW. Weimy Jakkolwiek liczłjc 1 prze 

, Mamy w ten «po-
tycli samych cy-

awlotiych, a róinlca 

ibami będzie zawsze 
Przestawmy np 32 

54 hub 73 na 87) ró-
shica Je*t 9. Weijmy 331, po przesta­
wieniu oitrzymujeny 133, r6ink;a mie­
dzy rtletni wywosl 198 czyli ?2X'- I 
tjd. 

Inne efekawe ^Ja-wsko w Świecie 

dtrzyjnuje sic za1 

cyfry no dixlai>'u 
Jffc rtaptzyklad 

sfawmy | Jej cyłrjj 
sob dwie Hczby 
ftach tytlko przes 
pomiędzy obu lic: 

bo Iloczyn z 3 at do 27 dale w wyniki 
trzy te same cifry, których suma ró­
wna sle odpowiedniemu mnoinkowt 
Przykłady: 37X3=111 (1 plus 1 plus 
1 daje nmoinik 3); 37X6=222 (2 csuat 
2 plus 2 = 6); 37X15=555 (5 Phis Ę 
plus 5 = 15) 1 L d. 

N.edooieczona. tajemnice kryje w ac 
ble liczba 142.S57, która pomnoioni 
przez 2 dale 285.714 to znaczy te sa­
me sześć cyfr przestawionych, a ra­
czę! przesuniętych na prawo w p< 
nym logicznym pjfzadku. Pomnotonaj 
przez 3 liczba 142.857 daje 428471; po 
mnożona przez 4 daje 571.428; przea 
5 : 714.285; przez 6 : 857.142,, Cagle 
te same sześć cytr w odmiettnem M-| 
stawienia, które następuje po sobe 
pewnym stałym porządku. 

Jeili pomnożyć te Mczte xr dak 
-zym ciągu przez 7, cud sie kofkzy. 
Wszystkie poprzednie cylry znikała, 
orrzymujemy w wynku fi dziewiątek] 
- 999.999 

- ) : * • ( • -

idanla nad zmysłem czasu 
w laboratorium nauhowem 

Czasopismo naukowe „Die Umschan* 
podaje wyniki doiwladczeA, dokona­
nych w Instytucie iPsycłiologlczinyffl W 
Urazu ptizez prof.jw. Orabensbergera 
nad umiejscowieniem zmysłu czaau u 
Owadów. 

Jak wiadomo, mrówki I pszczoły po­
siadają slnle wyrobiony zmysł czasu. 
Przypuszczenie, ze zmysł czasO umiej­
scowiony Jest w systemie nerwowym 
okazało tle fałszywe; gdyby bowiem 
tak było, wówczas stosowanie środków 
paraliżujących system nerwowy Jak ete 
ru I chloroformu muMałoby wywoływać 
opóźnienie, zai środków pobudzają­
cych, Jam kamfory — 
tempa życiowego. 

Doświadczenia ta-We 

przyspieszenie 

wykazały jed 
nak, że imys-1 czasu nie został wcale 

Znany astronom I wiedeński proł. 
Kazimierz Oraff I zakomunikował 
nłedeósWeJ Akademii Nauk o odkryciu 

zamacony.Prot. Orabensbłrger dosredj 
tedy do przekonania, ze sledzłaa zmy­
słu czasu musza być same komórki. Pd 
dodanhi do pokarmu mrówek chralnTj 
opóźniającej przemianę materii, w kcw 
morce, okazało sle, ze mrówki spóźnia­
ły sle (po dawce 0,08% chininy o 3X* 
godz.). Po zaapllkowanm mrówkom! 
0,05% Jodoiyreostobullny. substancji 
przyspieszające] przemianę materJtJ 
przychodzły one do żerowiska o 4 g o . 
dłmy wcześniej nit zazwyczal. 

Z doświadczeń tych prol. Orabens-
berger wnioskuje, ie zmysł czasu test 
w pewien sposób związany z przemia­
na. materii w komórce. Prawdopoduboa 
sle wydaje, te 0 wyższych zwierząt 
I człowieka sprawa ta przedstawia sit, 
podobnie, 

i 

Odkrycie mgławicy 
w gwiazdozbiorze Oriona _ 

brunatne] mgławicy w gwlazdozblorz* 
Oriona. 

Odległość tej mgławicy ocenia on na 
1.300 lat świetlanych. 

O autograf zwydtjarcy 

Popularny angielski motocyklista Steyenton, po zdobycia mistrzostwa obła. 
gany przes publiczność domagającą sl« autografu trtamlatora. 

http://Pl.ua
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Kardynał i artysta 
W polowie XVII wieku jjewieo 

miody rysownik wioski, Barlolo-
j meusz Marliani, przybył do Kzymu 
I — Mekki wszystkich arljjstó* — a-
; by wzbogacić swą tekc rysunka­
mi najznakomitszych gmachów i 
antycznych dziel sztuki. 

Marzeniem jego było dosjtać sic. 
rrjicdzy innemi do pałacu i ogro 
dów siostrzana papieskiegq, Kar 
dynala BarbwiijicEO. który 

Jeden z eksponatów na wystawie wy-
oalazkói' w Londynie: hełm dla mo­
tocyklistów, osłaniający całą głowo, a 
odznaczający sic'dułem polem, wi­

dzenia. • • • > 

jako namiętny zbieracz rzcź|} i po 
sągów — cóż, 
rysownikiem 

kiedy przed ubogim 
bramy paladu kar­

dynalskiego nie chciały sie 
wrzeii i Marliani napróżcio 

słynął 

roze-
k.rąiyl 

dokoła wysokiego muru. otaczają 
cego siedzibę dostojnika. 

Wreszcie pewnego dnia uśmie-
clrneła sie do niego fortuna I wy 
trwałość jego została wynagro 
dzona. 

Grono znakomitych cudzoziem­
ców uzyskało pozwolenie obejrze­
nia pałacu I zbiorów i Marliani, zrę­
cznie zmieszawszy sie z tłumem 
gości przeniknął do wnętrza. 

Ale widocznie cudzoziemscy go­
ście przed wiekami w tern samem 
tempie zwiedzali zbiory sztuki, jak 
za naszych czasów wycieczka tu­
rystów amerykańskich: ze śmie­
chem l wrzawa rozbiegli sie po 
salach i alejach ogrodu, pokręcili 
sie 'to tu. to tam I już gotowi byli 

) : * ; 1H _ , 

Czaszka Henryka IV za 3 franki 
ttłpwiek. Który z fotografa został bistoiyklem 

Mamy 
Iłów: n 
śląca' tw)a.rz 
nym, or 
ny władfca franci 
ku. Hen 

Obok 
wpadn Ie 
słowa 
wieka-

Takie 
cuska. 
lacji 
Bourdet 
marire. 
p, Bour| 

łyk IV. 
(— !a!o4M(J szczątki czaszki z 
em oczodołami. To również 

wy bratają 
czaszka 

uważa] 
h„- i i i 
kadi tał 
dostępni 
iHMtftC 
..Wróci 

•jrifra, zJuw 
.to irasnjicn 

prfccd sbhąw.zerunki dwu 
Jepnel \\|yobrażona iest my-

brodatza w krezie, o dum 
UJ* e burbinów. To poteż 

końca 16-go wie-

fgo króla,! ale — <po czterech 
: Irana11 r̂hria mundl... 

Nultrieje jpodaje prasa fran­
ka i tereso vana głową króla z 

ojlna ezienia icj u fotografa, p. 
T Jego zagładzie na Mont-

ł i s oryczrą te relikwję ku-pll 
et jna licytacji w 1919 r., nie 

sobje, by podniszczona 
nie ;na.ncgp Jegomościa mogła 

mu sprajwić tyle zaszczytu. Poprostu 
zk bardzo dekoracyjną ozdo 

wero atelier i skłrzystal z o-
egp kupna (cena 3 franki była 
nfwet d;la Jego niezasobnej 

y do nomu ze sprawtm-

)tył ze zdumieniem,,że-Jest 
jakie- mumii. Tak, nie by 

ło wątpliwości: K<jl szyi zwisały reszt 
ki zesc|)ej 
bies-ko. 
bals3mdwalych zwłok. 

Pan Bouidct uczył się pitnie w szko 
lach hrłtor]1, przypomniał wiec s.<bie, 

Bylja to gtowa, odcięta od za-

pubicra 
rrzeds! fbiobtwith| 
śwladc :y i 
oajwyiszyii 
przech' Anerican 
ledneg i z 

Sąd ma 
toczna 2.5tK).000 
przez IKZ 
•twa, 

Obrpńoal 

skóry, Jzamalo-wajie.ua nle-

że to właśnie królowi Henrykowi IV 
zamalowano przy balsamowaniju „sproś 
ne" tatuaże Jna szyi, w postaw prote­
stanckich wersetów. Jak wiadomo, król 
byt zwolennikiem sohyzmy, co w o-
wych czasach równało sie kompromi­
tacji, przyjaciele wiec dbali o Jego re­
putacje pośmiertną, kazali owe senteo 
cje zniszczyć. 

Po głębszych badaniach d-wiysły pa 
na Bourget okazały sie słuszne. Czasz 
ka istotnie należała kiedyś do króla 
Henryka IV, czego dowodził Jej kształt 
i resztki Mizny, znanej z portretów. 
Historycy oddawna gubili sie w dxny 
slach, gdzie mogłaby sie znajdować; 
Jak wiadomo, podczas rewolucji fran­
cuskiej zwłoki królewskie wywleczo­
no z trumny I pozbawiono głowy. 

Odkrycie to podziałało na fotografa 
w niezwykły sposób: z usze r.ert*iem 
dla swego zawodu zajął sie studiami 
nad Henrykiem IV, gromadząc wszel­
kie moiliwe przyczynki historyczne 1 
dziś Jest Jednym z najpoważniejszych 
„henrykoilogów". Z głową króla "nie 
rozstaje sie, umieściwszy Ją Jw pudle, 
wymoszczonem aksamitem, tern, gdzie 
niegdyś trzymaj klisze. Trzeba dodać, 
że aksamit Jest fioletowego koloru, co 
oznacza żałobę na dworze królewskim 
i wyhaftowany Jest w irtje burbońskie. 

1tS.000.000 zł. pensji I 
dyrektor firmy amerykańskiej 

Ikan-pallcznsjch 

tlnego 

stosunkach w 
amerykańskich 

roces, Wytoczony w sądzie 
Stapów Zjednoczonych 

Tobacca Co. przez 
[idzialoiców tej firmy. 
rozstrzygnąć, czy pensja 

dolarów, pobierana 
dyrektora towarzy-

bens}a 500.0h0 — 1.500.000 dola­
rów, pbblejane przjez zastępców naczel­
nego <jyrepora &aj prawni* dopuszczał 

Amori Tobacco Co. atol 

na stanowisku, że wysokość poborów 
iest sprawą ścisłe wewnętrzną towarzy 
stwa, gdyż została ustalona przez udzia 
łowców. 

Prasa amerykańska zajmuje ste Jed­
nocześnie sprawą płac nieletnich dziew 
czat w zakładach krawieckich w Pen­
sylwanii,, gdzie otrzymują one po kil­
kadziesiąt centów tygodniowo. 

Ciekawe, czy cl drudzy wyzyskiwa­
cze, znajdą również obrońcę, | twierdzą­
cego, że wynagrodzenia nieletnich dziew 
czął są „sprawą wewnętrzną firmy" 1 
sąd nie ma w tern.nic do powiedzenia. 

Łódź podwodna „Emden" 
sprowokowała wojnę przeciw Niemcom 
! W Magceburgu Umarł w wieku lat 66 

kapitan K( nig, kapitan lodzi podwodnej 
.Emden", która minio blokady 1 min 
zdołała przedostać sie w r. 1916 do A 
oieryki z ładunkiem towarów chemicz­
nych. 

Wyprawa nie miała celu handlowe­
go, letz polityczny. Chodziło o to, by 
eaimpbmwfać Amerykanom, usposobio­
nym Już coraz bardziej wrogo wzglę­
dem .państw centralnych. W Istocie 
miała; to łlyć groźba dla Stanów Zjed­
noczonych. czopy 

Ody łódź podwodna pojawiła sie na 
gle 10 lipca 1916 r. w Baltimore, wraże 
nie było ogromne. Mimo to, nie za­
tarła ona pamięci o zato-pleniu przez 
Niemców „Luzytanji", co było wszak­
że tak samo popisem siły niemieckiej. 
Zamiast przestraszyć Amerykanów, 
, Emden" wywołała wściekłość, którą 
podniecały dalsze czyny łodzi podwod 
nych. Niedługo też doszło do oficjalne­
go wypowiedzenia wojny Niemcom 
przez Stany Zjednoczone. 

Walka sepów z samolotem 
nad Palestyną 

Jeden z przelatujących nad Palesty-
14 samolotów pasażerskich dostał s.ę 
w. stado sępów, które z niezwykłą za-
palczywością przypuściły atak na „nie 
przylacleja". Samolot wyszedł oczy­
wiście zwycięsko i tej potyczki, nie 
licząc rozerwanych szponami okien że 
laty-nowych i klłtj rys na skrzydłach. 
Przeciwnicy natomiast przepłacili swój 
•tale > zydlem; śmigło zmasakrowała 
,w-lele ptaków... 

. Nie pierwszy to raz ptaki występu­
ją de walki ze swym rywalem mecha­

nicznym. Lotnicy, szybujący nad Afry­
ką i Indjaml, często trafiają na swym 
szlaku powietrznym na chmury dra» 
pieżny-ch ptaków, które z nieustraszo­
ną odwagą rzucają sie na latające nu 
szyny. Walczą do ostatniego tchu; cza 
sem zdarza sc, że zwyciężona maszy­
na musi lądować, by nie narazić sie na 
defekt. 

Lotnicy, widząc zdaleka ruchomy 
kłąb, rejterują, czmychając w bok. Za­
wsze taka ucieczka Jest chwalebnieji| 
sza, utt przerwa w lode,. . , 

do, pdwrolli. 
Marliani | był w rozpaczy — oói 

bowiem mógł skopiować w ciągu 
pół godziny 

Ody wi<}c cały tłum tłoczył sie 
u wyjścia, 
strzeżenie 
sie &i» jak 
sie zhiukn|ąć w 
kardynała 
Bladze d 

uparty artysta oiepo-
dał niura w bok, ukrył 
itiś krzewem 1 pozwoii-ł 

pysznym parku 

to przestronnych ogro­
dach I artyita do\voH kopjowal tu 
posąg, óWdzie i kolumnadę,) tam 
znów| pop|ersie bohatera starożyt­
ności i na' (ej wytężonej pracy bez 
posiłku, ani odpoczynku upłynni 
dzieii cały I zaskoczyła go noc. 

Nie czynił nawet prób,wydoby­
cia śie nazewną.trz, gdyż zamie­
rzał jeszcze nazajutrz zrobić kilka 
rysunkowi pogodził sie wiec z my­
ślą, że spędzi noc jako dobrowolny 
więzień ogrodów kardynalskich. 

Nie był to zresztą los godny po­
żałowania — letnia noc w Rzymie 
jest krótka, ciepła, upojna, a roz­
siane; w ogrodzie "klasycznej biało 
posągi i marmurowe grupy w śwle 
tle Księżyca nabierały życia i z 
nocy tej Czyniły królestwo baśni 1 
poezji. 

Artysta nie skarżył się też na 
swoją dole 1 całą duszą chłonął 
czar chwili. 

Największa jednak niespodzian­
ka miała go spotkać o świcie. Le­
dwo bowiem pierwsze promienie 
słońca lekkim różem powlokły bia­
łe ciała marmurowych bogów i 
nimf — otwarły, sie drzwi pałacu 
wiodące na ogród 1 po kamiennych 
schodach majestatycznie spływać 
począł wspaniały orszak. 

Dwu służących niosło w pur­
purowej lektyce samego kardyna­
ła, obok zaś w podskokach i plą­
sach biegło grono najpiękniejszych 
dziewcząt w powiewnych 1 przej­
rzystych szatkach z naręczami 
kwiatów, koszami owoców i kon­
wiami napojów. 

Całe to niefrasobliwe towarzy­
stwo zatrzymało sie obok marmu­
rowego basenu, i którego strzela­
ła srebrzysta fontanna, tu też na 
stołach złożono owoce i dzbany, a 
służba, ostrożnie postawiwszy lek­
tykę, z ukłonem dyskretnie wyco­
fała sie z parku. 

Kardynał pozostał sam w oto­
czeniu swych pięknych ulubienic. 
Nie podejrzewając, by go ktoś pod 
glądał, dostojnik z południowym 
temperamentem oddawał sie swa­
wolnymi igraszkom ze stadkiem 
pluskających si« dziewic wśród 
wyrjuchów śmiechu, okrzyków i 
pisków. 

Marliani. ukryty za jakimś kak­
tusem, z początku oniemiał i wo­

dził tylko oczami za taj rozbawiona 
grjomaaą, nie byłby jednak artystą, 
aby oprzytomniawszy nie Ichwy-
cić wrtszcie za kredkę, by prze­
nieść rja papier tę niezapomnianą 
scenę, j 

Nieba<jznyl Zdradzi go jakiś 
rujch nieOstro^nyi czy szelest pa­
pieru I nim się spostrzegł otoczyło 
go grono przerażonych nimf, a I 
sam kibra ł pośpieszył na miej­
sce. <; 

'Ujrzawszy intruza, który ośmie­
lił się wtargnąć do jego domu | 1 
podpatrzeć poranne zabawy, oto-
czonc najściślejszą tajemnicą przed 
lujdźmi — Barberini iiż pobladł z 
gniewu i zmell W;zęl»acn straszli­
wy wyrok: 

— Nieszczęsny I Kb to widział. 
rrtusi umrzeć! Zjmijeśz w podzie-
njlach Zamku Św. Ar ioła. 

I niewątpliwie bytty słowa do­
trzymaj. Czyż Jest lKiwieni siła 
zdolna jwyrwać zemicle możneio 
dostojnika Jedno nic nieznacząćc 
życie ubogiego człWleka? 

Była taka siła — i do niej to 
właśnie, szczęśliwym instynktom 
wiedziony, zaapelował sam skaza­
ny. I " 11 

— Nim zginę racz spojrzeć pa 
nie, na ostatnie dzieło mej jęki 1 To 
mówiąc przyklęknął i podał kar­
dynałowi kartę papifru, na której 
przed chwilą'najzki< o wał portret 
Pampiny, najmilszej faworyty kar-
dynnłn, rozkosznie kąpiącej się w 
basenie 

Kardynał był znawcą i miłośni­
kiem dziel sztuki. Nie oparł się po-

o-iło I 

rst« 
kusie rzucenia 
— a tyle w nit 
stwa, wyrazuj i 

25.000 zł. miesenne 
,Z tego nie mogą tyl 3 osoby 
; W Los, Angeles rozpoczęła się 
przed sądem sprawa pani Lity 
Orey, byłej iony Criarlie Chaplina 
przeciwko Wielkiemu artyście. 

Pani Grey uważa, że Chaplin za 
mało daje jej na utrzymanie ich 
dwu synów. 

Dotychczasowa pensja ro/.wie 
dzionej żony wynosiła koło 35 ty­
sięcy złotych miesięcznie. Obecnie, 
naskutek „ciężich cizasów" wielki 
komik zmniejszył tę pensję do 25 
tysięcy miesięcznie. 

— Przecież, pan sędzia sam wi­
dzi, i e to śmiesznie mało — dowo­
dziła pani Orey — przecież, z ta­
kiej sumy nie rrrolgaj żyć trzy oso­
by. 

Sprawa trwa, tak, i e dotychczas 
nie wiadomo, komu jsad przyzna ja 
cję, 

Joan Gala 

'Tl'-

iw rysunc.< 
podobleń-
wreszcie, 

Jesteś 
temi tajeni 

że 

okiem 
m było 
wdzięku 

który świadczył o takirr talencie a-
tysty, że gniew księcia kjościoła zła­
godniał. 

—I Sztuce swojej winien 
swoje ocalenie;. Uchodź 
nemi drzwiami, lecz pamiętaj. 
jeśl piśnlesz s-łowo o twn, coś 
widział, nic cię nie zdoła ochronić 
przed moim gniewem! 

Marliani uszedł — i milczał. Mil­
czał — ale rysował 1 na rysunku 
uwiecznił tę niezaponu laną scenę, 
której mimowolnym był świad­
kiem. Na rysunku jednać tylko wąż 
zwieszający się z gałęzi, jest śwlad 
kłem igraszek purpuratu. 

Może wąż : ten jest symbolem 
niewdzięczności samej o artysty, 
który, choć Ryciem obdarowany, 
nie potrafił dotrzymać słowa i na­
kazać dyskrec|l — swełjiu otówko-
WLT 
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Z Łęki lekarza i 
Ogólną ciekawość na odbywającej łłe. 
w Londynie wystawie wynalazków bn-
i l/ l oryginalne I pomysłowe połączenia 

lampy elektrycznej z zegarem. 
):*:(_ 

Sny na zamówienie 
Nowe źródto taniego szczęścia 

Slyrray profesor wiedeński Prtud wy 
Jaśnił nam luż prJed kilkunastu laty spo 
sób powstawania I symbolikę snów. Są 
one—według nieio—wyrajtem nleuświa 
dori-ionych życzeń ł pra«hl«ń, głównie 
w llerze seksualnej, których człowiek 
nie mogąc przeżyć na Ja-wle, w rzeczy 
wlstoścl, przeżywa Je we śnie. Oczywl 
scli; nie szczerze, nie w-prrwt, zanadto 
bouiem preywyltl się Mgiwać, lecz w 
fornie aflegorycznej, symbolicznej. 

Jest Jedna/kże rzeczą ciekawą, że na 
treić snów można wpłynąć sz+uczrrie 
1 i i nie ia pośrednictwem czynników 
ps: ćhiczinych, lecz w sposób — że tak 
poiriem — mechaniczny, zapomocą np. 
pe- irnych podrażnień chem-fcznych, aku-
stjcz-nyoh 1 t p. KWcu poważnych ba 
daizy, którzy JajmowaJlIsie nym pro­
blemem, pnzytaczą na to szereg deka-
wjch dowodów. 

Vplyw substancyj narkotycznych na 
m: rżenia senne znany Jest Już oddaw 
na Jeszcze w wiekach średnich stoso­
wi 1! ówcześni alchemicy iwyctągt z TO-
ŚHiy zwanej lulkiem (rośrrfe u naa po 
wiłach), która, z-a-wiera atropinę 1 hyo-
se, aminę, w celu wywołania anow lMa-
nh, w powłertrzu. Dają or-e tyla iado^j 
w< lenia człowiekowi, wprawiają go w 
ta !ł żaohwył (pp. freudyścl b. nleprzy-
Ił-oicie tłumaczą te sny), że talemnl-
C7 Y napar z lulka był bardzo posznkl-
wny. ! 

Podobne działanie, wywiera alkaloid 
ka lotusa, peyotla oraz substancje zawar 
te w opjurn. Sny wywoline •temi narko 
tykami przypominają Jalngdyhy szybką 
podróż po zaczarowanym iwlecie, po­
dróż, w które] rozkoszne I pełne zgro­
zy obrazy zmieniają się! w szalonem 
tenpie, nłczem na taśmie filmowej. Olo 
śry narkoman 1 pisarz De Outacey tak 
się zwierza w Jednej ze swych książek 
z doznanych wrażeń" wjidzlałem wspa­
niałe miasta i pałace, morza 1 niezmie­
rzone przestrzenie srebilnyoh wód. Ca­
le! wieki leżałem,pogrzebany z mumia­
mi i sfinksami w sarkofagach kamien­
nych, w małych komorach, we wnętrzu 
wiecznych piramid. ICrpkodyle kąsały 
mnie zatrutemi pocałunkami. Leżałem 
wśród niewypowiedzianie wstrętnych 
lepiących sie mas. pomiędzy starożyt­
nym sitowiem w mule NHu". 

Dużo Jeszcze o wrażeniach p.ilacżn 
opium mówi poeta angielski ColcrMge, 
pożeracz haszyszu Baudela-ir, twórca 
nowoczesnej powleSći wjamplryczno-fan 
tastycznej Gustaw Mejjrlnk I Inni. Ale 
sięgnijmy do bardziej Ścisłych źródeł, 
do obserwacyj naukow^h. Tu napot­
kamy na nowe. podzln-u godne doku­
menty. 

Najwięcej pracy włoż:il w badanie ma 
rśeń sennycli nieżyjący Już uczony nor 
weskt Mourly Vold, zamykając swe 
eksperymenty, przeprowadzone na wła­
snej osoWe, w dwu olbrzymich tomach. 

opi-

-):*:f-

Zapomocą TÓŻnoTOdnycl̂  podrażnień1, 
węchowych, optycznych, słuch owych, 
wywoływał ciekawe przeżycia senne, 
notując Je skrzętnie I analizując. Kiedy 
mu podawano we śnie wodę kolońska 
do wąchania, zdawało mu sic, że zn-al-
duje sie w Kalro, w sklepie znanej wy­
twórni wody koloflskiel Jana Marli Fi-
rina I przeżywał na tem tle szereg .»-
wanturnktzycH przygód, kiedy mu zwil­
żono czoło zwykłą wodą śnił, że Jest 
we Włoszech, ie się pod silnie l pi 
Ja wino. 

Inny badacz, proi. Mouroe, ameryk** 
nim, polecił swoim sindentkom spróbo­
wać na noc trochę zożdżika, znanel 
przyprawy kuchennej. Większość a 
idi miała sny smakowe l węchowe. Jed 
ne rozkoszowały się J.ikiomiś potrawa­
mi i brały udzłał w uczlach, zachłysty 
wały sie cudną wonią kwiatów. Inne od 
bierały wrażenia podobne, lecz przy­
kre. Jednej tylko śnił sie pożar domu! 
prawdopodobnie dlatego, że zanadto1 

spaliła lęzyk korzeniem goździka. 
Robiono Jeszcze dług I szereg hinycti 

eksperymentów. Np. Vadcrl Olossow: 
wstrzykiwał awoim pacjentkom wyciąć. 
* przy-utlkl mózgowej I stwierdził, ie 
wywełuje ona sny przyjemne. Pa­
cjentki odbywały we śnie dhigic podrÓ 
że, obracały sie w towarzystwie wy- ' 
twornych młodzieńców I t. i. Przeciw­
nie natomiast Injeksjo adrenaliny, wy­
ciągu nadnercza, wywoływały sny przy; 
kre, kończące sie z reguły katastrofa. 

Dr. SchrOler, lekarz wiedeński, badał 
wpływ podrażnień słuchowych na treśd 
snów. Zwyczajny budzik kuchenny, 
umieszczony w odległości 20 om. ot 
ucha wywoływał sny przerażające, no, 
burzy z piorunami, wojny z pękające-
mi szrapnelaml 11 p. Umieszczony da­
lej, w odległości 1 m. wywoływał aj 
śpiącego miły sen muzyczny. 

Ciekawo zjawisko zaobserwowano- • 
osób zasypiających pod wpływem nar­
kozy eterowcl lub cliloroformowel, 
Większość z nich śni o wodzie. Styilą 
sium wodospadów, pogrążają się w n'» 
zmierzonych oceanach, pluskają sie l 
igrają z rybami, lob też czasem napa­
dają na nich potwory wodne Sny te 
spowodowane są prawdopodobnie tern, 
że ostatnlem wrażeniem osol" --ypia-
nel Jest phisk wody. wywołań-, długiem 
myciem się lekarzy. To lak się utrwa 
la w umyśle, że zawlada tresekt snów, 

I tu się oiwiera nowe pole dla medy­
cyny. Życie hidzki-c Jest tak smutne, 
że przynajmniej w śnie możnaby prze 
żyć trochę złudnego szczęścia. Skoro 
zapomocą czynników zewnętrznych mo 
żna wpłynąć na treść snu, to diacze-
góżby nie wydoskonalić sposobów tak 
taniego uszczęśliwiania ludzi? 

Nie Jest to — Jak widzieliśmy — nie 
możliwe. Trzeba Ją tylko lepiej poznaj 
i zbadać. '• »• 

Miasto chce być wsią 
z e względów oszczędnościowych 

Jego sięgają Miasteczko bośnłacklk Bikacź, liczą­
ce fj.400 mieszkańców, I postanowiło ze 
względów oszczędnościowych zostać 
wsią. 
, Tak postanowił zarzid miejski Bika-

cza, fctóry należy do najstarszych miast 

w Bośni, gdyż początki 
13-go stulecia. H 

Ludność Bikacza, nie zadowolona- J 
decyzji magistratu, wniosła protest 
przeciwko przemianowaniu miasta mi 
wieś 

::-
Słynny u obcych — nieznany w ojczyźnie 
Zale Picassa na obojętność Hiszpanów 

Do Barcelony przybył głośny ma-
arz Picasso w drodze [do Malagi, swe 
go miasta rodzinnego, którego nie od­
wiedzał od roku 1900. 

W rozmowie • z przedstawicielami 
prasy Picasso dal wyijaz swemu roz­
goryczeniu z powodu małego zainte­
resowania, Jakie mu okazuje Jego wlas 
na ojczyzna. Muzeum w. Madrycie'. 

niema w swych zbiorach ani ledneg* 
jego obrazu, a muzeum w Barcelonie 
posiada tyłko Jeden ofiarowany prze* 
samego artystę. 

Picasso przeciwstawia muzeom trias 
pańskim galerie zagraniczne, z któ­
rych n. p. galeria moskiewska posia­
da aż 70 Jego obrazów I rysunków. 

http://Jzamalo-wajie.ua
http://1tS.000.000


w tych dnfap prfed sądem wójen-
iłym 

B untownicy z krążownika 
stają przed sadem woiennym 

w Batawjl 
i y proces w sprawie, 
reg dni l i n ni.ifi w na] 

rozpocznie się sensacyj 
która przez sze-

aplechi cały świat. 
prłedewszystklem mieszkańców Indyl 

llole:idersklch oraz marynarzy floty 
irajmnej królowe] Niderlandów. Przed-
rilotAm procesu będzie bunt na okręci* 
szkolnym, pancerniku JDe Zeven Pro-
yllclpn". 

W dnki S lulfcgo pancernik „De Ze-
: Provlncien" Ltal na kotwicy w por-

le Ólohlea. Kakitin I część oficerów 
razlzalogł wysiedli na ląd. fkty łapa­

dła ctemność pokoslala na pokładzie za 
uabroita się, zabrała z magazynu 1 >sa 

smuMcle, zasko: 
I cenjw, poczcm 
prowadziła okre^ 
rpicióie kapitan 
ucieczce 

zyla oficerów | podo-
zgasiwszy światła wy 

portu. Bawiący w 
dowiedziawszy sie o 

panccrjnlka, wsiadł na parn-
cc handlowy „Aldcbarau" I udat sie, 

TJf roAcig za zbuntowanym pancerni. 
J^m.1 

Między JTe Żevcn Proyiucicn 
Aldabarancm" odbywała się oiywlo-

ra wymiana deicsz. Komendant wzy 
»'al do pnddan!« się, w odpowiedzi na 
t> ottzymat telegramy, zawierające o-
tElgl l| pogróżki lod lego adrcem. 

Wśród okrętó?' handlowych, pływa 
lucych na wodach sundzkich wybuch­
ła pan!ka. Kapitanowie zawracaii nie­
raz z1 drogi, aby laknajprędzci d: stać 
t ę dó bczplecineiro portu. 

Przyczyną tegoj był radiogram ibun 
tiwanego pancernik*, którego załoga 
zipowladala, (ż wlobec braku zapasów 
jairwl aresztował będzie okręty han­
dlowe I konllskowkić żywność I węgiel. 
Vz"lętp to za grożttę rozpoczęcia przez 
rjahcef-nfk rzemiosła pirackiego. 

.Alde-barau" prJez Wika dni ściga] 

:wl. Po K 
— brzmi/ 

zbuntowanych, aby nie stracić slajdu 
pancernika. Tymczasem ze wszystkłcp 
portów IndyJ holenderskich wyruszy­
ły oktety wojenne; dowództwo floty 
zdecydowało sie za wszelka oene, ko­
sztem choćby największych orajr 
zgnieść bunt, by nte rozszerzył sie J»b 
Inne Jednostki. 

Po kMku dniach flota wojenna pod do­
wództwem admirała dopędzlla ..De Ze. 
ven Proyincien" u brzegów Sumatry. 
Buntowników znów wezwano do pod' 
dania sie. Postawili swoje warunki • 
wolność i bezkarność dla wszystkich 
„A zresztą nie nudźcie nas!" — tal 
brzmiały ostatnie słowa radiogramu, 

Admirał zdecydował sie na energie? 
nn akcie. „Macie 10 minut czasu ns 
wywieszenie białej chorągwi. 
minutach rzucamy bomby 
lo wezwanie. 

Jednocześnie nad pancernikiem poja­
wiły się samoloty. 

Upłynęło 10 minut Białej chorągwi 
nie wywieszono, 

Z samolotu spadła na pokład „De 
Zeveu Provlncien" pierwsza bomba 
uszkodziła burtę. 

Zbuntowani zagrozili otwarciem o 
gnla armatniego. 

W odpowiedzi na to samolot rzucił 
druga, 50-kilogramową bombę. Skutki 
wybuchu były katastrofalne. 

18 marynarzy europejskich I kolorq 
wych zostało przez eksplozje rozszar­
panych, 13 wśród nich porucznfk van. 
Boven odnieśli rany. 

Jednocześnie na okręcie wybuchł poi 
żar. Buntowników ogarnęła panika. Na 
maszcie zalopotaJa biała flaga kapitu­
lacji. 

Wszyscy zbuntowani zajęli miejsce 
w łodziach, na pokład wysłano mary­

narzy wiernych król»wej. 
Zpośród rannych większość zmar­

ła, tak, ze ogólna liczba ofiar , buntu 
dosięgła prawie 30. 

Przez kilka miesięcy toozylo ile su­

rowe śledztwo, które objęło równMi 
załogi Innych okrętów wojennych Ho­
landii. 

Obecnie uczestnicy buntu sta 
przed sadem wojennym. 

- ) : • : { -
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Fatalna 13 
dla rządu Hiszpanii 

Ostatni rząd prem. LerrouT w Hksz-
panji, który muślal podać sie do dymi­
sji, mlal bardio krótki żywot. 

Już w chwili tworzenia sie tego rzą­
du mle przepowiadano mu powodzenia 
ze wagledu na to, B urodził sie on pod 
znakiin | trzynastki, która uchodzi w 
Hiszpittfl za cytrę fatalną, przynoszą­
cą nieszczęście. 

Ostatni rząd prem. Lerrou* składał 
sie l trzymas.tu ministrów, Lerroui 
przywrócił bowiem mtatetenstwo komu 
nrkacji, skasowane przez Jego poprzed­
nika premiera Azane. 

I -):*:(- 4 Co wróża gwiazdy na dzień 15 października? 
Motliwoft n'aioro7omfcA 

, qoUzny ran-ne nie 
, wylatują dzłalania 
i di-sharmoniJnych 
(wpływów kosmicz-
, nych i dlatego też za 
posiadała s:e po-

, myslnel, ale n.!e na-
' leijn zap>mlnać, że 

n ę d z y kodz. 12-tą a I3-tą bedz e sie 
j l i ma-fflfestować passa ujemna, która 
r le obiecuje powndzen-a w naszych wy 
Ełkach tyclowycb. 

Zaznaczy si'p wówczas zpytnia hu-
lulsywnpść, pośpiech, deoionstracyj-
zość i chęć postawTenisJ na swojem. luli 
t :ż przeprowadzeń a s]ft'ycn zimiarów 
u z y udjciu siły, co- a e wyda dobrych 
jcznltatów, lecz wywoła raczej nlepo-
rii/nm"en:a. podrażnienie I gn'ew. 

Osoby] wówczas poznane — będą dla 
ilas póżiliel źródłem In.epokoiów. a 

Miody inżynier sowiecki Jarmo, 
czuk.jpo kilku latach wytężonej pra 
cy skonstruował zupełnie nowy typ 
pocia.su, który, jeśli tyłko próby 
wypadną dodjtnio, zapoczątkuje 
niewat-pJiwie ćahkowlty przewrót 
w dziedzinie kolejnictwa. „Pocią«" 
Jarm^Jczuka przywniina nieco wa 
Konyikolei motorowej, pozbawiony 
jest lokomotywy, natomiast ksztal 
tami upodabnii sie do sterowca. Za 
miast zwykłych kótj ten dziwny 
„pocia«" zaopatrzony jest w dwie 
olbrzymie kule) irumowe. umiesz­
czone z przodu i z tylu waitonu. 

Dotychczas znajmy nieruchomo 
ulożohe szynyl kolei i poruszające 
sie DO nich koła wagonów-czy lo­
komotyw. „Wjpocia.KU kulkowym" 
poruszają sie -I- szyny..., a chociai 
brzmi; to mocno nieprawdopodob­
nie. to przecież kombinacja ta jest 
idealnie prostai 

WeWnatrz pustej kuli znajduje sie 
motor, umocowany na nieruchomej 
osi. Ody motor] zaczyna pracować. 
kreci on roIkeJ którą' zkolei zeba-
iłeini uchwytami porusza sama ku-
w... Słowem -- koncepcja poru­
szania czoteów. 

„Tol-", po któirym bieiiiiie „pociąg' 
inż. Jarmulcżuka nie posiada zwy­
kłych! szyn, lecz wyżłobienia, w 
których toczą się kule wauonóof. 

Pierwsze próby tejro kapitalne­
go wynalazku wypadły nadspodzie 

wanie dobrze. Na specjalnie ibudo 
wanym w okolicach lotniska cen 
tralneno „kulodromie" i wagony no> 
wej konstrukcji osiągnęły rewelut-
cyjna szybkość, przy mi-nimalnycl 
wstrząsach saniei karoserji| wo> 
zów, 

Oczywiście, wynalazek yt te 
chwili znajduje sie w stanie nieoma 
całkowicie surowym I może slużyi 
tedynie do eksperymerttów. że je­
dnak władze sowieckie zaintereso­
wały sie nim poważnie, świadczy 
o tern najlepiej fakt. |ż powołane 
doi życia specjalna kontsje te<j:hnic 
na; która ma sie zająć 
nie|m wynalazku młodego inżynie-l 
ra. 

Narazle. pragnąc iaknajd<J>klad-| 
ntej wypróbować możliwości prak 
tyczne „pociągu" Jarmolczuka^ 
or^ysta.piono do budowy toru żlobj 
kowego miedzy Moskwą a Nogiń-| 
sktom (olbrzymia radiostacja so­
wiecka). 

Wedle zapewnień konstruktora,! 
.pociąg" jego! będzie rpógl rozwi­
jać szybkość — 300 klifl. na godzi-; 
ne. a wiec znacznie îe>ksza niżj 
szybkość samolotu... Komisja, która: 
przed kilku dniami raz jeszcze prze 
prowadzała badanie wynalazku, 
wyrala sie o nim iak najpoćhleb-
niei. Słowem, stoimy w przededniu,' 
przewrotu w dziedzinie komunika­
cji. 

Listy miłosne Lusia wykrada. 
I swemu ojcu odd; je je. 
Wtenczas Już wieiział, co to za 

bona 
I chciał z nią rozsiać sie. 
2«da piętnaście tysięcy ona, 
On daje dziesięć, i ona — nie! 

Śpiewał pieknyr i tenorem, akomr 
panjując sobie ns własnej mando­
linie pan Szczepan Walisiak. 

Piękna pleśń o Corgonowej robiła 
wstrząsające wra;:enie na słucha­
czach, uczestnicz: cych w wieczo­
rze wokalno - towarzyskim u pań­
stwa Feliksostwa Pietrusińskich na 
Szmulowiźnle. 

Pleć piękna miała łzy w oczach, 
komentując poszcsegóne zwrotki 
tylko co słyszane!ó utworu. 

— I patrz pani, dziesięć tysięcy 
jej dawał? W ty:h czasach z ta-
klemy pieniedzmy to można sic ła­
dnie urządzić. 

— No tak, ale co piętnaście, to nie 
dziesięć, moja pani. Pani byś daro­
wała 5 tysięcy? Jak paniusię znam. 
tak wie>m, że nie 

— W każdembądż razie pan 
Szczepan zaiwania te piosenkie, 
jak rzadko. Meloclje ma dobre : 
glos taki że gospodarz już dwa ra­
zy" stróża przysyłił. żeby przestać. 
bo on spać nie może. Na trzecle-n 
piotrze od frontu pana Szczepana 
słychać — rzekła z miłym uśmie­
chem właścicielki mieszkania, D. 
Pietrusińska. 

— Owszem, glcs niezły, melodia 
takżesamo obleci, tylko piosenka 
co pod względem IKcrackiem cho­
lerę warta — zau yażyl z przeką­
sem czarno ubrary młody czło­
wiek, p. Konstanty Zimny. 

— A to w jaki sposób? — obru-
udoskonale szył sie wykonawca utworu. 

— W laki SPOSÓD, że sknocona. na 
grandę skopana przez jakiegoś fu­
szera. któren o poetycznem fachu 
poiecia nie ma. I 

Opinia p. Zimnego zaskoczyła 
wszystkich i wytrpcila z równowa­
gi, gdyż traktować ją należało jako 
miarodany glos znawcy. P. Kon­
stanty bowiem pracował w najbar­
dziej wziętym zakładzie pogrzebo­
wym na Pradze i redagował wspa­
niale nekrologi, kiórych sława sie-

I » • • 

na wieczorze dyskusyjnym 
gała odi Kamionka po Targówek, 
nie Itczalc, rzecz prosta, Szmulewiz-
ny. 

Zaniepokojeni słuchacze, chociaż 
nieśmialio, zażądali jednak, aby kry 
tyk uzasadnił jakoś swól przykry 
zarzut. I 

Zrobił to chętnie w sposób nastę­
pujący: 

— Każda jedna robota drukarska. 
czy to będzie klapsydra o niebosz­
czyku. czy powieść w czterech to­
mach, jak naprzyklad Barbara. 
Ubryk, czyli tajemnice klasztoru hi 
szpańsklego, albo Oizella. czyli Ta­
jemnice arkuszerki, powinna by6 
odstawiana na czysto i akurainie 1 
bez felerów. 

Ciekawy iestem, czy żałobna ro­
dzina zapłaciłaby mnie za nekroioz, 
w któreoi bym napisał, że niebosz­
czyk ży( lat 50. kiedy on dociągnął 
tylko doi 40-tu. napewno nie. A kto 
wie, czyjby sie bez (fordobicla o-
beszlo. Przypuszczam, że wątpię. I 
pretensji nie mógłbym miećjlo ni­
kogo, bój co racja, to racja. Takich 
fe'crów drukowane słowo nie znu-
si. Także samo jest z ta piosenka. 
Pan Wa islak wyciągał nam tu, żó 
oskarżona Gorgonowa żądała pięt­
naście tysięcy, a to lipa, czyli puc, 
bo każden inteligentny, oczytany 
czlowieM wie. że chciała tylko dwa­
naście. Wiec literatuu takiej gran­
dy nie znosi i ja jako w tern fachu 
pracujący człowiek, jaknajenerglcz 
niej protestuje. 

Pan Walisiak byl pogrzebany. 
Autorytet jego w oczach obecnych 
zmalał do zera. 

Panna Wiktoria, córka domu, o 
której rękę starali się zarówno 
śpiewak, jak I literat, ostentaey.nl* 
przesiadł i sie do p. Konstantego. 

Cóż teily dziwnego, że rozgory­
czony wirtuoz ze słowami: 

— Ach ty żałobną latarnią w lau­
rowy wlpniec szarpany łaplduchu. 
ja cie tu zaraz tak skrytykuje, że 
dla siebie samego klapsydry napi­
sać nie zdążysz! — wyrżnął puna 
Zimnego mandoliną w ciernie;. 

instrument rozleciał sie w ka-' 
walki, a p. Szczepan po zastosowa­
niu okoliczności łagodzących do­
stał tydzień aresztu. 
M 

Piękna kobieta szpieg 
shlonła do zdrady żołnierza 

Okazuje sie. że ntftylko na scenie, 
czy w sensacylnycł pamiętnikach Ida-X 

Gdyby Hitler umarł... 
Sie! Nicby się nie zmieniło w Niemczech 

Po drodze <Jo Boverly Hill i(w I stać na mały wywiad, vie L 
sie w New-Yorku. Wszędobylscy | możliwościach upadku rlitlera? 
dziennikarze oczywiście, zwesziyl: j Nfe, Ludwig nie wierzy w to. W 
sensacje (nazwisko Ludwiga jest: Rzeszy obecnej nie chodzi o osob:-
•ównie popularne w Ameryce, Jak 

w Europie) i niebawem w hallu 
rotelu „Savoy" i zgromadziło sie kil 
tu najwybitniejszych przędstawi-
:leli prasy amerykańskiej. Yoleris -
ii^lensEmil Ludwig musiil przy-

stość Hitlera. Hitlerykm triumfuje 
w Niemczech, niezależnie od swe­
go jyodza i gdyby Jlitler jutro u-
marł — hitleryzm radzęj wzmógl-
by sie na siłach 

Zwrot w psychice Niemiec? Nie. 

Czy pani tańczy 
vnlsetikę? 

i Najnowszym „szlagierem"! iHżaluce 
I o się karnawału będzie nowy taniec, 
-.ynalcziony w Wiedni? — valsette. 

Valset«i lest walcem! wedle dotych­
czasowych reguł „w takcie raz, dwa, 
•trzy", tylko znacznie żywszym aniżeli 
>-alc. 

Każdy tancerz będzei mógł zależnie 
K! swojej Indywldualiloścl valset:kę 

i mieniąc, kombinować figuralnie I prze-
• lewszystkiem tańczyć 4 żywszem tern 
I iie, antżell dotychczasowego walca. 

związki w lym czasie zawarte — mogą 
nie okazać się aaii szczęsłlwemi. ani 
trwaletni. 

Ne; Jestf ło odpowkdoia pora do pro­
wadzenia wszelkch dyskusy) I sporów 
które mogą przybrać w łym czasie 
zbytnią ostrość | zac*etość. 

Jeszcze I kolo godz. 14-eJ zaznaczy 
się po raiz d.rugi ta passa ujemna, tym 
razem przynosząc nam ewentualność 
nieporozum'uii z osobami płci odmien­
ne), kaprysów, rozczarowali, zbytecz­
nych wyrzutów lub teł niepowodzeń w 
/wazkii z miłością I sztuka. 

Późnie! sytuacja nieco się poprawi. 
zwłaszcza k t o sodz. !6el, która wtie-
cej sprzyja ekspajisl: życiowej. 

Jest to odpowiednia pora do załatwia 
n.i spraw, które wymagała ta|emn<cy. 

Zaraz po godz. 17-ej sytuacja może 
s'e znowu pogorszyć — zwłaszcza o He 
tli dzi o eKspansie towarzyska, stosun 
ki z przełożonymi lub osobami wyżej 
postaw'oneml. spekulacje albo nowe po 
czynanla. Nie na,leży wówczas zdra­
dzać s e ze swemS rntcnclaimt i mówić 
o zamiarach na przyszłość. 

Jeszcze krótko przed godz. 18-ta 
możemy przeżywać jakie- nieuspraw e 
dliwionc niepokoić nerwowe, ale zatn 
później — blźcj g.dz. 19-tej — nastroi 
> ę poprawi | nrfcniv osągnąć Już 
wj>wcz_as pewne korzyści życiowe — 
zresztą w niewielkim t y i o zakresie. 

Dz'ecko dziś urodzone — subtelne 
irezwykle wraiT-we, nastrojowe — bę­
dzie interesować sńę wszystk em. co 
niezwykle, muzyką, sztuką, marynarka, 
żeglugą- Okaże zamiłowanie do wesołe 
go towarzystwa i z*yt silne nam'ęhic~ 
ści. 

Jan Starła DzJerłMcki 
1 lumv demonstrujące przed pałacem prezydenta Uran Sao Martinosa w Ha-

w u n i t po ostatnłcl rewolcie wojskowe,' 

zwolennicy demol racji I pokoju po­
pełniają błąd, ulegając Iluzjom o 
przemianach psychiki niemieckiej. 
zaszłych vi* ostatr ich czasach. No­
we Niemcy) nie są zarażone bakcy­
lami nowyjcii ide : hlleryzmem. 
Hitleryzm nie jest czemś nowem w 
życiu Trzeciej Rz( szy. 

Przez sześćdziesiąt lat naród 
niemiecki kroczył drogami niena­
wiści i pychy. Ten proces wycho­
wawczy trwa od lat sześćdziesię­
ciu. 1 Adolf Hitler — tak idealne 
dopasowany do i Jucha współcze­
snych Niemców, jest niczem innem. 
ak tylko produktpm tychże Niem-
:ów. Hitler zadatvala potrzeby i 
imbicje swych rodaków. 

— Spójrzmy ni te zadowolone 
Niemcy. Czyż nie mogą być istot­
nie zadowolone, gdy władze nad 
niemi ujęli wodzowie, którzy stale 

'wlerdza, że Nierrcy to naród wy­
brany. naród przodujący' na świe­
cie. Dziś Hitler może twierdzić ze 
spokojnem sumieniem, że jego 
teorje rasy i czy; tości krwi I glo­
ryfikacja wojny ;a ideałami naro 
du niemieckiego. <to śmie w Rze­
szy odmówić mu racji? Ci »ie'icz-
ni, nie zgadzający sie z wodzem. 
siedzą w obozac h koncentracyj­
nych. 

— A kwestja żydowska w Niem­
czech? 

— Wśród wszystkich nowinek — 
mówi Ludwig — Jakie przyniósł 
Niemcom hitleryzn. kwestja prze­
śladowania Żydóy jest naibar-
djziej popularną. Antysemityzm jest 
tylko przejawem ego. czego uczo-| 
no Niemców w ciiigu dziesięcioleci! 

i Uczono nienawiści do Żydów. 1! 
gdy wodzowie dali Sygnał, że moż-i 
na zaczynać... nikł nie kazał czekać 
na siebie. 

Według mego zdania, sytuacja 
Żydów w Nieme: ech jest bezna 
dziejną w ramach obecnego reżi­
mu. Ja osobiście -- mówi Ludwig— 

j przy wiązuję ogronną wagę do mo-
źjlwości zjednoczenia Żydów ca­
łego świata. Pou, inno to nastąpić 
Jeszcze przed przyszłorocznym 
wszechświatowym kongresem Zy-
dow. Być może, katastrofa, która 
dotknęła Żydów niemieckich, przy­
służy sie zjednoc renta narodu ży­
dowskiego. Mam nadzielę, że no-
n£d różnice partyjne powinno wy­
bić sie hasło, ktire brzmi popro-f 
stu: „Żydzi całego świata, łączcie 
się..." To właśnie powinno wyni­
knąć z polityki Hitlera. 

HenriOris. 

rzalą się leszcze piękne kobiety, upra­
wiające jzplegstwo przy pomocy swych 
wdzięków. Okazuje się, że wciął ksz-
cze żyłą następczynie Maty Harl, czy 
MademolseUe Docteur. 

NiedaleJ, lak przed kilkoma dn aml 
na terytorium zagłębia Saary areszto­
wano cudne] urody złotowłosa kobie­
tę. 

Był (o szpieg na usługach Niemiec, 
osoba znana władzom francuskim pod 
nazwą „La Belle Sophie". 

Piękna Zofja podróżowała w past* 
pogranicznym luksusowym samocho­
dem. W tym właśnie samochodzie a-
resz".owano U t znaleztono przy ntej 
model nowego karabinu, wyrabianego 
w wielkie! tajemnicy we Francji. 

Piękna Zofja lest szpiegiem nie-
zmernie niebezpiecznym. Obracała się 
w kołach wolskowych w garnizonach 
Metzu I Strassburgu I przyjaźniąc s't 
z oficerami, wyłudzała ważne tajemni­
ce. 

Kierowała cala siecią szpiegów roi-
snutą wokół fortyfikacyjnego pasa 
Francji. 

Wielu z tych szpiegów udało się Frań 
cuzom przychwycić w ciągu ostam.ch 
paru miesięcy, ale żaden z nich nie 
wydal pęknę) Zofii. 

Wydal Jąj w ręce pollcll niezmiernie 
zuchwały Jej czyn Otrzjmiala polece­
nie dostarczenia modelu nowego fran­
cuskiego ka)rabinu. W tym celu użyta 
typowej metody Maty Harl: rozkocha­
ła w sobie dwudziestodwuletniego żoł­
nierza francjusklego. który miał dosiop 
do fabrykacji tel broni I oszalały dla 
niej chłopaki dostarczył lei poszczegól­
nych części tego modelu. Te części 
znaleziono właśnie w Jej samockodzlt. 

W obecności xielu wyższych dostoj­
ników wojskowych nastąpiła konfronta­
cja młodego zdrajcy z Jego piękną zna­
jomą. 

Żołnierz widząc, że wszystko się 
wydało, wyznał całą prawdę. 

Ocec Swe'y 
w bazytae rzymski 

Pacież Pius XI odwiedził z oka­
zji roku świętego czwarta bazyli­
kę rzymską Sancta Maria Magiore. 
Przy śpiewie hymnu ..Tu es Petrus" 
udał sie papież przez szpalery 
gwardii do kaplicy św. Sakramen­
tów. gdzie odmówił krótka modli­
twę. poczem w iektvce udał sie z 
wielka procesja doi bazyliki. U wej 
ścia powitał go kardynał Doki. któ 
rv celebrował następnie sumę oon-
tYfikalna. 

Po nabożeństwie udzielił paple* 
z loggii zewnętrznei bazyliki wielo 
tysięcznym tłumom pielgrzymów i 
ludności rzymskiej trzykrotnego 
błogosławieństwa uroi et onbi 

http://pocia.su
http://ostentaey.nl*
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zEstrzeganlc 8-godzlnnego dnia pracy 
Odbyło się przy bardzo licz­

nym udziale < ;złonków' zebra­
nie aekcji włókienniczej Zw. 
Przemysłowców w Białymstoku, 
na którem omawiano sprawę 
nieprzestrzegania przez niektó­
ra zakłady włókiennicze 8-gó-
dzinnego dnia pracy i obowią­
zującego cennika płac z roku 
bież. Na zebraniu podnoszono, 
że ta to adchylenia sporadycz­
ne i eśli zachodzą — toj nie w 
ciiłyc i fabrykach, lecz I w po­
szczególnych działach, gdzie te­
go wymagają warunki tech­
niczne. 

P. inspektor' pracy przedłożył 
wykaz fabryki które nii prze­
strzegają 8-godzinnego dnia pra­
cy. Sprawy l« — jak nam ko­
munikują — zastały zbadane, i 
powajięto rezolucję, że ZW. Prze­
mysłowców słoi na stanowisku 
konieczności przestrzegania sta­
wek I c e • n i K a oraz I 8-go-
dzinnęgo dnia pracy. Jednak­
że -4 wskutek zdekompletowa­
nia ^rządzeń oraz brakuj sko­
ordynowania organizacji — w 
pewnych wyjątkowych Wypad­
kach1 może zajść potrzebą prze­
dłużenia dnia reboczego. 

Wybrano kc misję, złożoną z 
5 członków, w skład któN we-
sili przedstaw ciele wszystkich 
działów przemysłu zarówno w 

Dolar 
Oddział Banku Polskiego w 

Białymstoku płacił wczoraj za 
, dolara 5.90, sprzedawał zaś po 

kursie 5.98. Czeki na Londyn: 
k|ipr|o 27,65, sprzedaż 27.79. 

C h o r o b y z a K a i n e 
Wtedlug daiych statystycz-

nycli wydz. zdrowia zarządu 
m. Białegostoku—w ub.<tygod-
niu zanotowali ) 13 wypadków 
płonicy, 2 błonicy, 1 •pokąsania 
przez wściekłego psa, 1 róży, 
pozajem 4 zgony na otwartą 
gruźjttfe. 

Ż n i n a c h s a m o b ó j c z y 
Onegdaj wieczorem naprze­

ciw domu nr. '.'> na ul. Siedlec­
kiej napiła się w celu samo­
bójczym esencji octowej 21-let-
nia Anna Kuczyńska, bez sta­
łego miejsca zamieszkania, re­
jestrowana w urzędzie sanitar-
no-opyczajowy n. Przewieziono 
ją do szpitala św. Rocha. Przy 
czy na zamachu samobójczego 
narazić nie ustalona 

Białymstoku, jak na prowincji. 
Ma ona badać dokładnie czas 
pracy w poszczególnych fabry­
kach i współdziałać z inspekcją 
pracy w kierunku usunięcia 
przekroczeń. 

W 
czyna 
mający 

dniu dzisiejszym rozpo-
się „Tydzień Dziecka", 

w d z i e d z i n i e 
Zw. Przemysłowców w Bia­

łymstoku obradował w ciągu 
dwu dni ubiegłych nad zagad­
nieniem, mającem niezmiernie 
ważne znaczenie dla pracują­
cego na eksport przemysłu Włó­
kienniczego. Przedmiotem bar­
dzo ożywionych obrad był Wy­
sunięty w swoim czasie przez 
łódzki przemysł włókienniczy 
projekt stworzenia syndykatu 
eksportowego. U z a s a d ni a-
j ą c swój projekt, Łódź oświad­
czyła,. że chce, aby ceny ek­
sportowe były regulowane przez 
ów syndykat, aby eksporterzy 
szli lawą na obce rynki zbytu, 
gdyż tylko wówczas będą w 
stanie konkurować z ekspor­
tem z innych krajów. 

Eksporterzy białostoccy po­
czuli się zagrożeni w swych in­
teresach i wysłali do minister­
stwa przem. i handlu delegację 
w składzie; dyrektora Iżby 
Przemysłowo-Handlowej w Wil­
nie p. Barańskiego, kierownika 
białostockiej ekspozytury tej 
Izby p. Kierśnickiego i p. Jaglo-
ma. Delegacja sprzeciwiła się 
projektowi Łodzi, uzasadniając 
negatywne stanowisko ekspor­
terów białostockich. Wskazano 
przytem, że podane przez Łódź 
cyfry, dotyczące udziału ośrod­
ka białostockiego w ogólnym 
eksporcie włókienniczym, nie 
są zgodne z prawdą. Białystok 
partycypuje w nim nie w 4-p5 
proc, jak twierdziła Łódź, lecz 
w zgórą 15 proc. nawet vpli-
czając do eksportu koszule ba­
wełniane, których Białystok nie 
wyrabia. Gdy zaś wziąć tylko 
eksport towarów wełnianych — 
to Białystok dorównywa Łodzi. 
Wychodząc z tych danych—de­
legacja wysunęła postulat, aby 
Białystok utrzymał swą nieza­
leżność eksportową. 

Jak wynikało z oświadczenia 
delegatów—ministerstwo prze­
mysłu i handlu zgodziło się z 
tern stanowiskiem i uznało, że 
może powstać samodzielna or-

Zanim kupisz 

drzcwKa o w o c o w e 
zajdź i obejrzyj szkółki drzew i krze-

owocowych w ogrodnictwie 

Kazimieua Szmidta 
Kraszewskiego 231 Sobieskiego 24 

Obi jrzenie i informacje nie z o b o ­
wiązują do kupna 

APOLLO D * M 
„FARAMC IBisa „ J - A K A H I C UNTU' 

Gwiazda gwiazd 

Marlena 
DIETRICH 

prezen-
rfilm 

DZI: 
Pociątki: 
«"°. • ". 
t u Ul1" 

Ctoy od 

80. 

zachwyci i oszołomi 
zjawiskową kreacją . 

w filmie | 

piEśńnnD 
PIEŚNI/HU 

wg. powieści 
8 U D E R M A N A 

protokół celem pociągnięcia 
chama niemieckiego do odpo­
wiedzialności karnej. Aż nazbyt 
często zdarza się, że Niemcy 
nie chcą uszanować ziemi, która 
ich karmi i jej prawych gospo­
darzy. 

Niemiecki brutal 
p o c i a j g n i ę t y | d o o d p o w i e d z i a l n o ś c i 

Oburzający fakt zaszedł w 
restauracji „Sie anka" przy ul. 
Kilińskiego 12. Wśród gości znaj­
dował się obywatel polski, na­
rodowości niemieckiej, j wyzn. 
ewang-., 46-letni Hugo Hartman 
(Mickiewicza 35). W pewnym 
momencie podszedł on cło res-
tauratorki, Antoniny Abramo­
wicz i rzucił ped jej adresem 
obelgę: „Polska świnia", nazy­
wając równocześnie innych o-
becnbch „polskiemi świniami". 
Wywołało to oburzenie. Gdyby 
analogiczny wypadek zdarzył 
słę w Niemczech — policzono-
by odrazu brutalowi żebra. Tu 
poprzestano na tem, że wezwa­
no policjanta, który sporządził 

Niedziela 15 października 1933 r. 

„ T y d z i e ń D z i e c k a ' 
na celu jaknajszerszą 

propagandę opieki nad dziec­
kiem biednem, opuszczonem i 
zaniedbanem. I 

Dziś o godz. 9 zrana — Msza 

św, w kościele Famym, o godz. 
1 mit). 30 ppł.—akademia w, Pa­
lącej" (wstęp bezpłatny), o godz. 
6 w. — zebrania rodziców w 
szkołach. Pozątem przez cały 
dzień odbywać się będzie kwe 
sta uliczna. 

Białystok z a c h o w a ł n iezależność 
e k s p o r t u w ł ó k i e n n i c z e g o 

eksportowa biało ganizacja 
stocka. 

Na zebraniu ustalono, że bę­
dzie ona nosić nazwę:' „Zrze­
szenie {eksporterów konfekcji i 
tkanin przy Zw. Przemysłow­
ców w Białymstoku". Będzie 
ono posiadało dwie sekcje: kon­
fekcji i tkanin. Nad działalno­
ścią złzeszenia czuwać będzie 
komite nadZorezy, W skład któ­
rego wejdą: prezes zrzeszenia 
oraz delegaci: Państw. Instytutu 

Eksportowego, wydz. przemy­
słowego urzędu wojewódzkiego 
w B-ku i wileńsko-białostockiej 
Izby przemysłowo-handlowej. 

We wtorek odbędzie się w Pań­
stwowym Instytucie Eksporto­
wym W Warszawie konferencja, 
na | której omówiona będzie 
szczegółowo organizacja zrze­
szenia. Z Białegostoku udaje 
się jna konferencję delegacja, 
złożona z 9 osób z p. prez. Ric-
gertem na czele. 

Białystok na 
* 

Litwie 
Za najmniej grzeszących zna­

jomością geografii uchodzili do­
tychczas FrŁncuzi, a po nich 
Anglicy. Warszawa Iw Ź.S.R.R. 
lub białe niedźwiedzic na uli­
cach ^arszawy—to pojęcia, z 
któremj nierzadko się spotyka­
no navJet u najbardziej wy­
kształconych Francuzów.^ Ale 
żeby siedzący tuż, o miedzę 
Czesi popełniali podobne omył­
ki—tego nie możną było się 
spodziewać. A jednak? 

Zarzid Targów p. n. „Refor­
ma Stanowa" w Pradze Czes­
kiej nadesłał do tutejszego Zw. 

Z turnieju szachowego 
W Białymstoku odbywa się— 

jak wiadomo—turniej o mistrzo­
stwo k ubu szachowego. Oto 
jedna z ciekawszych partyj, ro­
zegrana w dn. 12 bm. 

Białe: Czarne: 
T. Me amed M. Wisznia 

Sg8 —f6 
e7—e6 
d 7 - d 5 
c 7 - c 6 

S b 8 - d 7 
d 5 x c 4 
b7 —b5 

L c 8 - b 7 
b 5 - b 4 

Lf8—e7 
0 — 0 

D d 8 - a 5 ? 
e6— e5 

Wa8—c8 
e5 x d4 
c 6 — c 5 

Wf8-e8? 
K g 8 x f 7 
K f 7 - f 8 
Sf6xd7 

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 
17. 
18. 
19. 
20. 
21 

c l— c4 ! 
S b l - c 3 
S g l - f 3 
d 3 - d 4 
e2—e3 
L f j - d 3 
Lq:Sxc4 
Lc<< x b 3 

0 — 0 
Sc3—a 4 
Dd—c2 
Wfl-dl 

«3—e4 
h 2 - h 3 
Lc —e 3 I 
Sf2xd4 ! 

Sd4- f5 
IA3xf7+! 
D c 2 - c 4 + 
Wdlxd7 
Si 5—h6 

Czarne się poddały. Grozi: 
D c 4—7 f lub g 8 — szach i mat. 
Na 2 1 . . . g 7 x h 6 białe grają: 
L e 4 x h 6—szach i mat. i 

Za spokój duszy 

Michała Majewskiego 
odbędzie się we wtorek, dn. 17 b. m. w kościele Farnya 
o godz. 9-ej rano nabożeństwo żałobne, na które zaprasza 
przyjaciół, życzliwych i znajomych Zmarłego pogrążona 
w nieutulonym' talu n 

Ż O N A . 

OVOMĄLTINŁ 
J e d y n a o d ż y w k a w i t a m i n o w a 

D O S T Ę P N A DLA W S Z Y S T K I C H ! 
reklamowa puszka 

z a 1 . 2 0 z ł . 
Oyomaltyna wzmacnia organizm i nerwy, 

Teatr „PALĄCE" • 
Poniedziałek 16-jo października r,b. 

o godz. 8 min. 30 wiecz. 

Wielki Festlval 
Tańca, pleśni I humoru 

udział biorą: światowej stawy prima­
balerina teatru Wielkiego w Warszawie 

H a l i n a 

S z m o l c ó w n a 
urocza pieśniarka 

Marja K o r s k a 
znakomity artysta teatrów: Polskiego 

i Małego — ulubieniec kobiet 
Bolesław Mierzejewski 
Kierownictwo muzyczne: Sergiusz 

Maciejowic* 
Szczegóły w afiszach. 

Bilety do nabycia w kasie teatru 

U? grana zł.15000 Hr.48719 
padła w V-ej klasie 27 Loterii Państ­
wowej oraz zl. 2000 na Nr. 123126, po 
zł. 1000 na (Nr. Nr. 36724. 40139,33198 

w najstarsze} i znanej z wygranych 
kolekturze 

M. Wejdenbaum, Białystok 
«)«. niiiliizkl 28, filia Hupłicka 33, lii. 14 23 

Poprzednio padły tu wygrane: 
35000 zł. na Nr. 7513, 25000 zł. na Nr. 
48718; po 15000 zl. na' Nr. nr. 28956, 
161284; po 10000 zł. na Nr. nr. 28956, 
28965; 6000 zl. na Nr. 44996; po (5000 
zł. na Nr. nr. 139828, 123145; po 3000 
zł. na -Nr.nr. 14058.24485. 41021, 47007. 
123174.162039 i wiele po 2000 zł. i 1000 
Już są do nabycia szczęśliwe losy I-ej 

klasy 28.ej Lotcrji Panstwowel. 
Cena 114 losu do wszystkich klas 28-ej 

Loterii 40 złotych. 
Ciągnienie w październiku. 

Przemysłowców pismo, zaadre­
sowane: „Chambre de Com-
merce, Białystok, Lithuanie." 

Pomyłka taka byłaby ihoże 
usprawiedliwioną w pierwszych 
latach po odzyskaniu Niepod­
ległości przez Polskę. Ale obec­
nie? Po 15 latach? 

• 
Na rynku w Białymstoku 

Nit rynku w Białymstoku noto­
wano wczoraj następujące ceny 
ziarna, mąki, chleba i paszy (za 
100 klg.): pszenica — 19 zł. ży­
to—14, jęczmień—14,50, owies 
14, gryka 17, mąka pszenna 
65%—42, 50<7o-50, żytnia pyt­
lowa 65°/o — 29, razowa 90°/o— 
19, chleb pytlowy 65°/o—28, ra­
zowy 90°/o—18, koniczyną—6, 
siano gruntowe—5,50, polne—6, 
błotne 4, słoma—4,50,i ziemnia­
ki—4,70. 

—r • ' 
P O Ż A R 
1 

W stodole wł. Hiniewicza w 
Boćkach jpow. bielskiego pow­
stał pożar. Spłonęły 2 stodoły 
z tegorocznemi zbiorami, na­
rzędzia rolnicze i sprzęty^ gospo­
darcze. Straty wynoszą 

W CIĘŻKICH CZASACH 
— «»,.», « - » « ! • • • - JE-" JE/ZCZE CENNIEJ/ZEI 
Z D f f O W l E . CIERPIĄCVM 
• M aaB^al Bał N A ABTRETyZM.yULEBOze. 

OUyZNICS., 
W Y C Z E R P A N I E NEBWOWt. 
lOLEGUwOJtl PŁUC I ŻOŁĄDKA 
PQZ y w P A C A 
Z D O L N O Ś Ć 0 0 P P A C V . 

N A T U R A L M Y Z ł O O w O U E N i E Z Ż v c i A 
U T R W A L O N Y 

Z C I O / M K U 
} « A . < ^ k > i-f.S.i"»\CJŁ.r^on»it#-UA -WAR/2AWA -APTEKA MAZOWIECKA Mizcwieciu tam UHS. 

Broszury o kuracji czosnkowej bezpłatnie I informacje 
' :ka Gessnera, ul. Marszalka 

dskiefo 18. 

286 

w Białymstoku: Apteka Gessnera, ul. 
Piłsud 

Likwidacja szajki zuchwałych włamywaczy 
Na terenie ni. Białegostoku 

oraz bliższych i dalszych po-
wiatów dokonano ostatnio całe­
go Szeregu zuchwałych kra­
dzieży i włamań. Po przepro­
wadzeniu dochodzeń władze 
policyjne doszły do przeświad­
czenia, że wszystkie te prze­
stępstwa są dziełem bandy przy­
jezdnych wła ny waczy. Wy­
dział śledczy postawił sobie za 
zadaniu zlikwidowanie tej szaj­
ki. Ustalono, ::e w przeddzień 
kradzieży zgłaszali się do miesz­
kań poszkodowanych jacyś do­
mokrążcy, proponując kupno o-
łówków i innych drobiazgów, a 
w razie odmowy natarczywie 
ubiegali się o wsparcia. Stało 
się jasnem, że pod tym pretek­
stem złodzieje badali rozkład 
mieszkań. Żmudne i mozolne 
obserwacje doprowadziły wresz­
cie qo pozytywnych wyników: 
natrafiono na „melinę" złodziej­
ską. Złodzieje obrali sobie na 
nią próżne watfony na zapaso­
wych torach kolejowych, gdzie 
przechowywali skradziony łup. 
„Melinę" otocz »no, i policja za­
trzymała: Antoniego Truchela, 
Leonarda Rybaka i Józefa Sza-
dłowskiego. Ustalono przytem 
nazwiska pozostałych członków 
tej bandy, którzy w chwili o-
becnej przebywają na „gościn­
nych występach" na prowincji. 
Aresztowania i :h można ocze­
kiwać każdej chwili. 

Poszkodowan i zostaną wezwa­
ni do wydziału śledczego celem 

anią, wśród częściowo i {3.190 zł. rozpejznan 

tafe 5 . 

odnalezionych skradzionych 
przedmiotów, swej własności 
Szajka ta dokonała kradzieży u 
Paszkiewicza i Jarmosia (An-
toniukowskalt Józefa Egnera 1 
Zofji Litwiaskiej w Ostrowi Ma­
zowieckiej, Jana Okrasy w Bro­
ku] Masłowskiego w Starości­
cach, ks. Osowskiego w Biel­
sku, Krukowskiego (Wiatrakowi, 
19) i szeregu innych osób. 

• ' 
T u r n i e ) s z a c h o w y 
W dalszym ciągu turnieju ó 

mistrzostwo klubu szachowego 
w Białymstoku dziś. M.Barin -
O Sokolski, A. Zabłudowski — 
T. Mełamed, H. OIjan—A. NoŁ 
wodworski i I. Marejn—I.Bab 
kes. _: , O. S. 

Śmiertelny cios nożem 
W os. Kuźnica pow. sokol­

skiego wynikła bójka pomiędzy 
Józefem Żukowskim, Antonim 
Niemancewiczem, Bronisławem 
Knigą, Józefem Kaźraierczy-
kiem, Stanisławem Kaźmierczy-
kiem z os. Kuźnica a Leonem 
Kcrzenieckim i Aleksandrem 
Roszczykiem z Grodna. Pod­
czas bójki ugodzony został no­
żem w prawy bok St.Każmier-
czyk. który zmarł w szpitalu w 
Grodnie. Dochodzeni;- w toku. 

K R A D Z I C l 
Do mieszkania Basi Suraż-

skiej (Żelazna 22) dostali się 
przy pomocy podrobionego klu­
cza złodzieje i zabfali gotówkę 
i bieliznę na łączną sumę 514 
zł. 80 gr. 

ooo Pozostałe j . u y y par 
domowych pantofelków 
S P R Z E D A J E M Y N A C H ! 

DZIECIĘCE 27-34 

GABINET RACJONALNEJ 
KOSMETYKI 

Przyjmuje w (jndz. od 10 do 1 i 3 do 7-cj 
ul. Sienkiewicza 14 m.jis 

C e n y p r z y s t ę p n e 

fcmfeenfo 
iv h m o 

Dr. G. Finkielszfefn 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e , 

• e r c e i p r z e m i a n a m a t e r i i 
przeprowadził sle 

Marsz. Piłsudskiego 1, teł. 14-01 

L a b o n i 

Mgr. L 
A n a l i z y 

zostało • na ul, 
(naprzeciw ul, 

Sienkiewicza 

t o r j u t n 

Heller 
l e K a r s k i e 

przeniesione 
lezą 51, tal. 6-T1 
Warszawskie!) 

L E C Z N I C A 
dla przychoda ących chorych 

chorobac i 
Skóry. ]wrneryczn. 

D z i e c i 
Wewnjlserca 1 przs m. mat, 
Kobiecych i akusze ii 

Porady dla cie tarnych 
N e|r MTO w y c 1 

Gardła! uazu i nosa 
Ćhcjroby oczu 

Chirurga | wtork 11 piątki 
Pęcherza i droj mo< z. | czwartki | 3—4 

Dfliiznii drshi 

Wi dzierżawię 
lub kupla pod 

Blalymstoklemmaly 
majalck.Wiadomnić 

w administracji 
.Dziennika". 

4 pokoje z wszel-
kiemi wyjodsml 

do wynajęci i Ciep­
ła 3. tel. 8-11. 

Sypialnią masyw­
na, dębowa, 250 

zł. z powodu wyjaz­
du sprzedam. Mły­
nowa 51|1. 

2 pokoje z kuchnią, 
frontowe wejście 

do wynajęcia, Pod­
leśna 3. 

- iSS xiii 
> : ! •o 7 * 

•i 
Biały itok.Slenkl iwlcza 3. Tel. 1-38 

Przyjęcia lekarzy specjalistów 

niemocy 

1-2V8. 4-5 

godziny 
t—217—8 

12—1 

11-1 i 5-6 
1—2 

4»/«-51/s 
5—7 
1—2 

Dentystyka. Chor. Urny uatn. 19-1 1 4̂ 7 
AnaUzTiBoczu.krwIltd.Źastrz. | 9—7 

Porady I badania przadłlubna 
I WIZYTA 3 st. 

Wi dawca - MARJA LUBKIc WIC7-LEWANDOWSKA. Psiaki* Zakłady Orallein* .Dziennik Bial." LHlMo^a^i; TalsfJ Nr. 63. 

TTJ 

Dr. med. H. Łuhaczewshi 
Choroby m r w s w e I wawaatrzna 

E l e K t r o t e r m p j a 
Marszałka Piłsudskiego 34, 

tel. 9-11. 

ou^H.WERB01iOWNIK 
Choroji żołądka, klizik I priiiliu mlirji 

gabinet roantganologlczny 
przyjmuje od 9—12 I 5—7 

Marsz. Piłsudskiego 32, tel. 10-32. 

Dr.M.Kanel 
Ciirtiy iiiiriiai, lUrii I notzoiłtloii 

p o w r ó c i ł 
ul Slenklawlua IT (parter) zol. l-ss. 

Dr. A. ADAMOWICZ 
ClROsj: ikórni, miricmi, pliltu (IIIIH) 

• Przyjmuje w (ablnecie 
D r . A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK, Marii. Pł.ud.kitjo 17, lei. t-40 
od <odi. 10 do !••) 1 od 4-s| do 8-o| >im. 

Rtdaktor - Lucjan Duczyński. 


